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0 c o  o b e c n i e  w a l c z ą
eftłopi w Polsce?

M asow y ru c h  p o lity c z n y  w śró d  ch ło p ó w  p o l­
sk ic h  św ia d cz y , że coś te j m a s ie  d o le g a , że w i­
d o c z n ie  z n a jd u je  s ię  o n a  w  ja k ie m ś  w y ją tk o w e m  
n ie n o rm a ln e m  p o ło ż e n iu . R zeczy w iśc ie , p o ło ż e­
n ie  to  je s t  p o d  w ie lu  w z g lę d a m i a n o rm a ln e ,  
sz c z e g ó ln ie  pod  w zg lę d em  p o lity c z n e m  i gospo - 
d a rc z e m . ^

P ism o  św . m ów i, że n ie  sa m y m  c h le b e m  
c z ło w ie k  ży je , to  te ż  p o za  w sz y s tk ie m i b ra k a m i,  
że  s ię  ta k  w y ra ż ę  c ia ła , są  u  n a s  ta k ż e  b r a k i  
in n e ,  k tó r e  m oże n ie  w sz y s tk im  są  z ro z u m ia łe , 
k tó r e  n ie  m n ie j od  b ra k ó w  ta m ty c h  d o le g a ją .

B u d z o n y  od  k ilk u d z ie s ię c iu  la t  c h ło p  do  
ty c ia  p o lity c z n e g o  w  p a ń s tw a c h , d a w n ie j ob ­
cych , a  o b e c n ie  w  sw o jem , ro z u m ia ł od  p o ­
c z ą tk u , że w p ły w  i zn a c z e n ie  je g o  w  ty c iu  
p o lity c z n e m , n ie  m o ż e  być m ile  w id z ia n e  
u in n y c h  s ta n ó w , że ego izm  lu d z k i  zm u sza  ta m ­
ty c h  d o  w a lk i z  tym  ru c h e m , g d y ż  tru d n o , b y  
c h c ie li  ta k  d o b ro w o ln ie  p o d z ie lić  s ię  w p ły w am i 
i  z n a c z e n ie m , z w y b ija ją c ą  s ię  m a s ą  lu d o w ą .

T o  te ż  p a m ię ta ją  w szyscy  s ta rz y  lu d o w cy , 
zw ła sz cza  z M a ło p o lsk i, i le  to  u d r ę k i  t r z e b a  
b y ło  p rz e c h o d z ić  w  p o c z ą tk a c h  r u c h u  lu d o w eg o , 
c h o ć b y  za  e ry  ś. p . K s, S to ja lo w sk ieg o ,

L u d o w cy  ó w cz eśn i je d n a k  p o m n i sw ych  
z a d a ń  i ce lów , n ie  d a l i  s ię  z łam a ć , a  im  p r z e ­
ś la d o w a n ia  ze s t ro n y  ó w cz esn y c h  s ta ń cz y k ó w , 
k o n s e rw a ty s tó w , rz ą d z ą c y c h  n ie p o d z ie ln ie  w ów ­
c z a s  G a lic ją  b y ły  s ro ż sz e , tern  i o p ó r  id eo w y  
by l w ię k sz y , ta k ,  iż n a  k i lk a n a ś c ie  la t  p rz e d  
w o jn ą  s ta ń c z y k ie r ja ,  m a ją c a  d o  pom ocy , n ie ­
s te ty , ó w c z e sn y  k le r ,  s ta ro s tę  i ż a n d a rm a  
a u s tr ja c k ie g o  u le g ła  p o d  n a p o re m  m a s  lu d o ­
w y ch . Z a p rz e s ta n o  d ła w ie n ia  lu d o w có w , a ch ło p i 
d o sz li d o  zn a c z e n ia  w  P a ń s tw ie . B ez  ich  w oli, 
a  zw łaszcza  w b re w  ich  w oli, rz ą d  a u s tr ja c k i ,  
za b ó rczy , n ie  u s iło w a ł n a rz u c a ć  sw ych  p la n ó w .

P rz y s z ła  w o jn a  św ia to w a , w o jn a  lu d ó w , 
a  z te j  pożog i św ia to w e j p o w s ta ła  w o ln a  i n ie ­
p o d le g ła  R z e c z p o sp o lita  P o ls k a .  W  w o jn ie  te j 
ch ło p i, zw łaszcza  z M a ło p o lsk i i P o z n a ń s k ie g o , 
b r a l i  m a so w o  u d z ia ł  (z  K o n g re só w k i, k tó r a  
b y ła  o k u p o w a n a  p rz e z  N iem cy , u d z ia ł  w  w o jn ie  
ch ło p ó w  b y ł m n ie js z y ) .  I t r z e b a  p rz y z n a ć , że 
p o za  w sz y s tk ie m i u je m n e m i s k u tk a m i te j  w o j­
n y , b y ły  p e w n e  p lu s y , a lb o w ie m  c h ło p i p rz e z  
c z te ry  la ta  w ę d ro w a li p o  w ie lu  k r a ja c h ,  w i­
d z ie li w ie le  u  in n y c h  n a ro d ó w , —  p o z n a li, ja k  
s ię  to  m ów i św ia t. L u d z ie  ci, k tó rz y  zm u sze n i 
b y li p a trz e ć  c ią g le  w  oczy śm ie rc i, w ró c ili ta k ż e
z d u ż ą  o d w ag ą .

Z ro z u m ie li , że  jeże li tak  d u żo  o iia r  złoży! 
lu d  w ow ej k rw a w e j f tia sa k rz e , k tó r a  b y ła  p o ­
tr z e b n a  d la  w sk rz e s z e n ia  P a ń s tw a , to  p rz e c ie ż  
ta  o d ro d z o n a  M atka  O jczyzna, b ę d z ie  m u 
p ra w d z iw ą  m a tk ą , że ta  P o ls k a , b ę d z ie  s p ia -  
w ie d liw ą , d e m o k ra ty c z n ą , —  że d a w n e  n ie p r a ­
w ości i  n ie s p ra w ie d l iw o ś c i  u s tą p ią .

0 ,  w ó w czas n ik t n ie  m y ś la ł o p rz e s z k a d z a ­
n iu  ru c h o w i lu d o w em # , n ik t  o te rn  a n i m a rz y ł.

O d w ieczn i w ro g o w ie  c h ło p a , k tó rz y  p rz e z  s e tk i  
la t  p ra c ą  i p o te m  je g o  s ię  tu czy li, zesz li z w i­
d o w n i, n ie  m ie li ż a d n e g o  zn a cz en ia . P o ls k a  
d e m o k ra ty c z n a , w k tó r e j  p rz e sz ło  7 0 %  ch la - 
pów , cóż m og li zn aczy ć  w szyscy  in n i w o b ec  
ta k  o lb rz y m ie j siły !

B ył to  czas, zw łaszcza  za e r y  p ie rw sz e g o  
S e jm u , w y b ra n e g o  w r . 1919, że m og li c h ło p i 
z ro b ić  w szy s tk o , coby  ze ch c ie li. K aż d y  p rz y z n a , 
że m o g ła  p ię d ź  z iem i o b sz a rn ic z e j n ie  zo s tać  
w p o p rz e d n ic h  r ę k a c h . C h o c iaż  d z iś  zd a je m y  
so b ie  s p ra w ę , że g d y b y  s ię  to  b y ło  s ta ło , n ie  
b y ło b y  d z iś  s a n a c ji ,  n ie  b y ło b y  K leszc zy ń sk ie g o , 
d la  k tó re g o  m a ło  b ito  w  B rze śc iu , a n i H u p k i, 
k tó ry  d z iś  za ch w a la  u ty c ie  b a ta , n ie  b y ło b y  
L u b li, Ł a p a n o w a  i in n y c h  c ie r p ie ń  i u d r ę k i .

M im o to, n ie  ża łu je m y , że s ię  te g o  n ie  z ro ­
b iło , g d y ż  w alczy liśm y  i je szc ze  d a le j w alczym y 
o sw e  p ra w a  n a  d ro d z e  le g a ln e j.  Z a  o d w iec zn e  
sw e  k rz y w d y  o d w e tu  n ie  żą d am y , chcem y  je d y ­
n ie , by  ju ż  ra z  o n e  s ię  sk o ń c zy ły .

N ie s te ty , d z iś , gdy  s ię  ro z g lą d n ie m y  w k o ło  
s ie b ie  w id z im y , ja k  s tr a s z n ie  w  e rz e  s a n a c y jn e j 
n a s z e  z n a c z e n ie  p o lity c z n e  zm ala ło . Je sz c z e  
ch ło p , ze  u ży ję  d aw n y c h  o k re ś le ń ,  L zuń , zd o ln y  
d o  s łu z a ls tw a , k tó ry  ch c e  o trzy m ać  o c h la p  za 
w y s łu g iw a n ie  s ię  ta m ty m , je s t  p rz e z  d z is ie j­
szy ch  w ła d c ó w  to le ro w a n y  do  czasu , ja k  im 
je s t  p o trz e b n y . N a to m ias t ch ło p , m a jąc y  w ła s n e  
z d a n ie  i w y ro b io n y  o rz e c z a c h  są d , k tó ry  s ta je  
w  o b ro n ie  sw ych  p ra w , k tó ry  n a le ż y  do  sw ej 
o rg a n iz a c ji , w  ilu on k s ią ż k a c h  z a p isa n y ?  A ch , 
ja k  się n im  w szyscy  in te r e s u ją ,  ja k  go śledzą, 
g d z ie  ch o d z i, z k im  p r z e s ta je  i t. d . i t. d.

G d zież  p r a c a  i d o ro b e k  te j p ra c y , lu d o w có w  
w  T ow . R o łn ., w R a d a c h  p o w ia to w y c h , g m in ­
n ych  i t. d. i t. d.

D la  n ic h  tam  d z iś  n ie m a  m ie jsc a , p rz y sz li 
in n i m ia n o w ań c y  p rz y sz li, zn iszczy li, z o s ta ły  

g ru zy .
T o  też  z jed n o c zo n y  ru c h  lu d o w y  w alczy  n ie -  

ty lk o  o  u s u n ię c ie  n ę d z y  g o sp o d a rc z e j (o  czem  
n a p is z ę  w n a s tę p n y m  a r ty k u le ) ,  a le  o p rz y w ró ­
c e n ie  p o s z a n o w a n ia  p ra w a , bo  ty lk o  w ów czas 
c h ło p i o d z y sk a ją  sw e  z n a c z e n ie  p o lity cz n e . N ie  
p u łk o w n ic y  z R a d z iw iłłe m  m a ją  w y łą c z n ie  w ła ­
d a ć  P o lsk ą , a le  ta k ż e  lu d  —  ch ło p i, k tó rz y  ta k  
d o m in u ją c ą  s ta n o w ią  w ię k sz o ść  w n a ro d z ie .

1) Walczymy więc i walczyć musimy o ustrój 
demokratyczny, bo  tylko wtedy my, jako w ięk­
szość, możemy mieć znaczenie, ustrój dyktator 
ski, monarchję czy faszyzm musimy zwalczać, 
jako dla nas szkodliwy.

2) W szelkie konflikty polityczne winny być 
rozstrzygane kartką wyborczą, a nie silą fizycz­
ną lub fałszowanemi wyborami.

3) Równe prawa, o niezawisłe Sady, wol­
ność przekonań, o prawdziwy samorząd w gmi­
nie, powiecie, województwie, o wolność pracy, 
o dostępną dla wszystkich, nie fałszowaną

o św ia tę . O to n a s z e  h a s ła , z k tó re m i id z iem y  do  
w a lk i.

A p rz e d e w sz y s tk ie m , ja k o  n a jp iln ie js z y  p o . 
s tu la t  to  u s tą p ie n ie  sa n a c ji, ro z w ią z a n ie  o b e c ­
n eg o  S e jm u , w y b ra n ie  n o w eg o  u czc iw em i i n ie  
fa łsz y w em i w y b o ra m i i s tw o rz e n ie  r z ą d u  o p a r ­
te g o  n a  z a u fa n iu  w ię k sz o śc i n a ro d u .

K to  je s t  p rz e c iw n ik ie m  ty ch  n a sz y c h  s k r o ­
m n y ch  ż ą d a ń , je s t  w ro g ie m  lu d u , a k to  je s t 
w ro g iem  lu d u  je s t  w ro g iem  P o l s k i . . .

JA N  M A D E JC Z Y K .

Policyjne śledztwo
w spraw ie nabożeństw a za poległych 

pod Łapanowem .
W, dniu 27 czerwca b. r., w dniu rozpoczęcia 

kursu  polityczno-społecznego, zorganizowanego przez 
Stronnictw o Ludowe, odprawił ksiądz pułkownik 
Józef Pa-naś Mszę św. żałobną w kościele św. Miko­
ła ja  w Grudziądzu, za dusze poległych pod Łapano­
wem. W nabożeństwie, między innemi, wzięli udział 
wszyscy w ykładow cy i uczestnicy kursu.

Obecnie policja polityczna a a  polecenie w oje. 
w ództw a pom orskiego, przeprow adza śledztwo 
w  sprawie odpraw ionej Mszy żałobnej. Śledztwo, by 
badać intencje odpraw ianych Mszy św. — to nowy
postęp sanacji.

-o § o -

Po rozprawie brzeskiej.
Dowiadujemy się. że w tych dniach został opr?« 

cówany pro tokuł rozprawy przed Sądem Okręgowym 
w W arszaw ie w t. zw. procesie brzeskim. Obrona zaj­
muje się opracowaniem uw ag do tego protokułu t. j- 
zgłoszeniem sprostow ań i uzupełnień, dotyczących' 
zarówno zeznań świadków, jak i przedstaw ionych 
w czasie rozprawy wniosków.

Uzasadnienie wyroku ma nastąpić w październi­
ku. Od chwili jego doręczenia obrona w cdągu 7-miu 
dni wniesie skargę apelacyjną.

— ~ non----
K o n f i s k a t y .

O statni Nr. „Piasta" znowu uległ konfiskacie. 
W ydaliśm y nakład drugi z opuszczeniem ustępu  za­
kw estionow anego przez referat prasow y Starostwa.
grodzkiego.

K onfiskacie uległy ponadto: „Naprzód", „Zielony 
Sztandar", „Wyzwolenie", „Kurier Lwowski1’.

Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydział IV. kamy.
Dnia 22 lipca 1932 r.
Sygn. IV. Pr 99/32.

Sąd Okręgowy. Wydział IV. karny w Krakowie na 
posiedzeniu niejawjiem w dniiu dzisiejszym, po w s łu ­
chaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Kra­
kowie. wydal następujące

p o s t a n  o w i e n i e :
I. Zatwierdza się po myśli par. 489 493 austr. proc. 

karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodz- 
kie w Krakowie konfiskatę czasopisma ..Piast Nr. ot) 
z 24 lipra 1932 r. z powodu treśoi: .

1) artykułu zamieszczonego na str. 5 p. t. ,.W nowej 
Polsce stare grzechy zaistniały11 od slow .,1 dziś wy­
tworzyła11 do słów ..rządzić batem 1 i od słów _, .Rekiny 
kartelów" do słów „grzechy zaistniały"1, albowiem tresc 
tych ust en ów zawiera znamiona występku z par. oW

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfislsowa- 
nej treści powyższego artykułu a zakaz ten ma ty 
ogłoszony w przepisanej formiie w najbliższym numer 
czasopisma ...Piast" i w Dzienniku urzędowwm.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku ma ty
zniszczony. , ,
Przewodniczący: c Pr?“ n'
Dr. Czerny w. r. Szymanski w. r.
Prezes Sądu Okręgowego.
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W  odpowiedzi konserwatystom!
Brednie „Czasu« «

I ta M ją  chłopska, i rew olta chłopska, ‘woła sana- 
cvjno-konserw atvw ay „Czas** krakow ski, om awiając 
wypadki w powiecie leskim. gdzie na tle święta 
pracy*1, chłopi ruscy, zam iast przyjść do pracy, do 
napraw y' zepsu te j drogi z ryd lam i, przyszli z w id ła­
mi i kołami, aby bronić się przed zaprowadzeniem 
pańszczyzny', „bo paay  wże (hoczu t pańszczyznuK. 
J a k  tam  to było z tein „świętem pracy" trudno się 
dowiedzieć, skoro się pojawiły sam oloty, rzucające 
na szczęście nie bomby ale uspakajające odezwy, 
jak  pisze „Czas". .

D^a „C zasu“ LLsko, Łapanów, Lubla, Jadów , tc  
wszystko objawy ferm entów, wywołane przez podże­
gaczy.

Z liskioh w ypadków  snuje „Czas11 wniosek, że 
dojrzałość obyw atelska ludu polskiego, to  om yłka 
i złudzenie. „T a om yłka, popełniona, przez szlachet­
nych in ic ja torów  „św ięta  p ra c y ',  ma chyba tę  do b rą  
stronę, iż w ykazała jasno, źe teren naszej wsi poi 
skiej czy ruskiej a a  ■wschodzie czy na zachodzie 
w  dolinach, ozy w górach n ie nadaje się do żadnych 
dobrych czy złych eksperym entów ” .

Tak ocenia „Czas*' wartość obywatelską chłopa 
polskiego. Jednem  słowem w edług „Czasu", chłop 
nie dojrzał do p raw  obyw atelskich, „cofnął się o ja ­
kie conajmniej pół w ieku w stecz i z poza gęstwy 

'asów  w yziera teraz, jego prawdziwe, pierw otne 
oblicze’1.

I tu  się  „Czas11 zdaje nie m ylić — bo rzeczywiście 
jego sojusznicy cofnęli go wstecz o jakieś pól wieku 
spychając go do roli pańszczyźnianego bydła, k tóre 
ma chodzić w  jarzm ie od ran a  do nocy, zezem iałe 
z żaru słonecznego, w ynędzniałe z głodu, bez por­
tek  i butów . Znam takiego „pana" dziedzica, który 
obecnie porozipisywał lis ty  do rodziny i przyjaciół 
by m u przysyłali s ta re  soodnie i bu ty , gdyż we 
w si ludzie nie m ogą w yjść dio roboty  na ..pańskie1’, 
bo m ają na sobie ty lko  koszule i to  podarte a nie 
chcą. świecić golizną. pośladków.

Ozy panowie z „C zasu11 wiedzą o trm , te  na 
wsiach ^rak grosza na sól, że łuczywo zastępuje 
naftę, że się jada jałowe ziemniaki? G dybyście choć 
czytali feljetony Z. Nowakowskiego w „K urjerze" 
to  choć ty le  mielibyście pojęcia o biedzie na wsi.
I  przyznalibyście, źe chłop cofnął się w stecz o pół 
w ieku nie jako  obyw atel, ale jako  człowiek, ta k  się 
nim w asza św ięta sa.nacja zaopiekowała.

Czemuż to  panow ie z „Czpsu 1 nie podaefe swym 
czytelnikom  praw dy prawdziwej o chłopie w Mało- 
polsee? Czy dojrzałość obyw atelska ludu polskiego 
nie w ystępuje w tedy, gdy spieszy w dziesiątkach ty- 
eięcy na wiece ludow e w Lunanowej, Rakszaw ie, Za­
mościu. Jarosław iu, gdzie nieprow okow any w spu- 
koju słucha przemówień i rozchodzi się na ustach 
z pieśnią „Nie rzucim ziemi11, albo gdy po wypad­
kach w Ł apanow ie kończy sm utne zajścia pleśnią 
„S erdeczna M atko11.

Tak. tego „Czas1’ napisać nie może, że potężna 
fala uświadomienia prawdziwego budzi lud polski 
do nowego życia. Nie po trzeba mu ani wideł ani 
kołów. Lud zwycięży, bo musi zwyciężyć, bo gdy­
by on przegrał, przegrałaby Polska swój był niepo­
dległy.

Pisze „Cza#11 w tym artykule, źe, wszakże ani 
w chałupach ani w karczm e nie lęgną się tak „bez- 
m aterjalne m y śli1 jak ..święto pracy’1.

Chce przez to powiedzieć, że chiop sam z siebie 
nic dobrego nie wyda,, ty lko ..'panów i t r  dają mu 
Ideje.

T a k  rzeczywiście- piękne były wasze ideały, żeś­
cie nimi wychowali Szelę, Staliście wieki z daleka 
od chłopa, gardziliście nim i do dziś dnia nim gar*

C h ło p i b o jk o tu  ją  
targi w Jadowie.

Jak  już donosiliśmy, w Jadowie jjisz lo  w dniu 1t 
b. r. do knyaw ycli rozruchów nu tle ściągania- 

nadm iernych oplot targowy cli. Ponieważ żądąuia 
rolników , by nhniiżyć opłaty targowe okazały się gło­
sem w ołającego na. piiizezy. wobec tego chłopi roz­
poczęli s trajk  rolniczy.

Na ostatni ta rg  nie przybyła ani jedna fura 
Chłopska. Przybyło1 trochę żydów, którzy zrobili jd-j 
dnak  bardzo kwaśne m iny. widząc myj ty targ. Po 
uliaaeh m iasteczka krążyły s ilili patrole policyjne. 
Jadów  poniesie dużo stra ty  finansowe, g d jż  zwykle 
w pływało po 1.200. zł, do kasy mic.jskie£ ostatni zaś 
ta rg  nie przyniósł kafic ani dziesiątej części tej 
«umy.
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dzieie. Dla w spanialej w iększości z pośród w ąs Wi- 
f(* jest wcieleniem Szeli. Nienawidzicie AA itosa 
i obudzonego do żyaiia narodowego chłopa.

Jak ież io ideały dalięeje chłopu? Rzugąęie jako 
ideał wasz IR rijpo  pracy". To flet- myśl hr. Poto­
ckiego z Rymanowa, który od was, zdaje mi się 
jest równie daleko jak chłop. A kt.o lę myśl wciela 
w' życie? W szak chłop polski.

W yście panowie z „Czasu ‘ nie dali chłopu idea­
łów7, choć byliście do tego powołani z racji swego 
zawodu i kultury . Pokazaliście mu tylko jak się 
marnuje odziedziczoną ojcowiznę. I dlatego stracili­
ście w szystko i tracicie resztę dla braku odwagi

1 charak teru . Nie mieliście aigdy  tw ardego grzbie­
tu. przyw ykliście do korzenia się i uginania w la ­
tach niewoli i płaszczycie się dalej w swem tchórzo­
stwie, sądząc, że się uratujecie.

D latego nie dziwcie sin, ironizując, że zawrócono 
głow ę „zdrowo m yślącem u chłopu" tak  bezsensow­
nym  g łupstw em  jak  pow rót pańszczyzny, skoro ' wy 
sam i dajecie się mamić nadziejam i, że powrócicie 
do dawnej waszej nieszczęśliwej roli rządzenia chło­
pem, k tó ry  w waszem pojęciu jest jeszcze S trasznie 
głupi i waszej, a nie AVit,osowej potrzebuje opieki.

Chcielibyście wraz z p. posłem Kleszczyńskim 
i p. K onopką, specjalistą od wsi na łamach ..Czasu * 
trzym ać chłopa krótko za mordę, zapominacie, że 
chłop ma tw ardy łeb, mocne zęby, i silny grzbiet. 
k tóry zgnieciony ciężarem biedy i waszej nienaw i­
ści p rostu je powoli. A gdy go wyprostuje i skrze­
pnie, odetchnąwszy głęboko, jak po niemiłym sme 
ze zmorą, otrzepnie się jak pies pc obroży z niepo­
żądanych opiekunów i pójdzie wolnym, swobodnym 
krokiem ku lepszej i wolniejszej Polsce, której on 
będzie wiodarzem sprawiedliwym dla wszystkich,

Severus.

Nowe podatki
i główny ich cel.

Rząd zamierza utw orzyć —  jak  donoszą sanacyj­
ne pisma —  jakiś nowy „Fundusz pomocy bezrobot­
nym’*. Mówimy „nowy fundusz’1 d la odróżnienia od 
istniejącego już orl daw na „funduszu bezrobocia’1, 
k tóry  zajmuje się w ypłatą urzędowych zasiłków bez­
robotnym  uprawnionym  do ich pobierania.

M ający powstać ..Fundusz pom ocy1’ będzie zaj­
mował się tym i bezrobotnymi, k tó rzy  nif m ają upra­
w nienia do pobierania ustawowych zasiłków.

W ten sposób upaństw ow iona będzie zeszłoroczna 
prywatna, akc ja  społeczna, w formie „funduszu1’. 
„Fundusz1’ ten opierać się będzie n a  Kom itecie n a ­
czelnym a  jemu podlegać będą K om itety miejscowe, 
podobnie, jak  to  było w roku zeszłym.

Interesująeem  jest. skąd ten fundusz będzie czer­
pał pieniądze n a  sw oją działalność. Sanacja łatw o 
tę  kw estję rozwiązała. Otóż zamierzone są różne opła- 
ty, czyli, nowe ppdatki od kwitów  czynszowych, ód 
wstępów na widowiska.- od .żarówek elektrycznych, 
od gazu świetlnego, od piwa i cukru, przez co w szyst­
kie t» rzeczy zaraz podwyższy.

W praw dzii K onsty tuc ja  w artykule R-tr-m głosi, 
że nie można wprowadzać nowych podatków i opłat 
rozporządzeniem P. P rezydenta bez uchwały Sejmu
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ale wiadomo, że praw nicy sanacyjni w szy s tk o . po­
trafią na korzyść sanacji i dla jej celów nakręcić 
i K onstytucję obejść. W tej sztuce są ci panowie 
prawdziwymi mistrzam i.

Na oko wydaje się. że taki . „Fundusz pofnocy 
bezrobotnym ’1 należałoby p o d w a lić  i uznać jego 

potrzebę i pożytek. Zapewne, że tak , ale nie w tym 
wypadku, gdy się jego utworzeni -;m za jm u je^anaeja  
k tó ra  w szędzie m a także sw oje uboczne, cele i tu  też 
icli nie pominie.

Przedewszystkiem  oprócz Kom itetów, którp tvm 
..Funduszem ’1 kierowi® będą. utworzona będzie jakaś 
osobna D yrekcja — a w niej beA yróżne niższe urzę­
dy.

C ała ta  D yrekcja obsadzona będzie „swoimi’*, 
t. ,j. ludźmi z sanacji, a zapomogi daw ane będą głó­
wnie tym  bezrobotnym , k tórzy  przystąpią do obozu 
„bebechów*’, by  w ten spo,sób obóz tetf"«o*sz$rzyć 
i wzmocnić biedakam i, k tórzy  dla łyżki straw y będą 
musieli u d aw aS  sanatorów .

Zresztą nie w ieli im - łam z tego . „funduszu1* 
kapnie, bo zapewne lwia jego część pójdzie na u tn y -  
manie D yrekcji i jej urzędników. W łaśnie o to sana­
cji najw ięcej chodzi! Ks. . M. D.

Jak sprzątano awanturujących się
„strzelców"1 w Jarosław ia?

„N aprzód1’ z dn ia 23 lipca podaje:
„O zgromadzeniu ludowem w dniu 17-go 

lipca. b. r. w Jarosław iu donoszą na.m jeszcze 
dodatkow o:

Ludowcy na wiec w dniu 17 lipca. na który, zje­
chał pose ł W itos, zorganizow ali z 250 ludzi złożoną 
straż bezpieczeństwa, która m iała za zadanie pilno­
wać ładu  i nie pozwolić żadnym bebesynom czy 
strzelcom " na wszczynanie jakichkolw iek zam ie­

szek lub aw antur. Świetnie owa milicja chłopska się 
p isyw ała. Gity jak iś zaburzoniec otw ierał buzię, zja­
wiało sie przy nim zaraz trzech ludzi i. nie mówiąc 
ani słowa, jeden z niob brał „Strzelca" pod jedno 
ramię, drugi pod drugio, a  trzeci za kołnierz i, r a ­
cząc ..bojowca’1 kolanom w sm utną tw arz niżej pasa, 
odstaw iali go poza obrali zgromadzenia. „Bojowiec"
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ani się oglądnął, a  już jak  z procy w ylatyw ał poza 
targow icę. G dy tak  kilku ..bojówkarzom " zrobiono, 
resz ta  sp o tu ln ia ła  p rzyk ładn ie . Nikogo n ie zelżono, 
Diikogo nie pobito, nikom u nic damo powodu do wzy­
wania pomocy policji.

Zgrm adzonie odbyło się bez naruszenia spokoju 
publicznego. Bez wielkiej parady  dali sobie chłop! 
rado: cichutko pod ram ię i kolanem niżej krzyżów. 
Skutkow ało. Przew odniczący ani nie wied-ział, jak  
go w robieniu skutecznego porządku dokum entnie 
w yrępzam . Bez policji też się obeszło. Ba.jbczny s.po 
sób. Działo sie w szystko tak  sprawnie, że ty tko  naj­
bliżsi spostrzegali, jak  ..zestrzelono Strzelca1’.- Opo­
wiadali ty lko, że jeden ze strachu  sam się „zestrze­
lił11... ‘ ' ■

Strzelec skazany na 6 lat więzienia.
AV sądzie okręgon ym w W arszawie odbyła sie, 

rozpraw a przeciwko członkowi związku strzelec­
kiego, Józefowi Jastrzębskiemu, oskarżonem u o za­
mordowanie Stanisława W itkowskiego.

Zabójstwo dokonane było w następujących oko- 
icziiniciacb: Dnia kry tycznego  w Rem bertowie, nia- 
zerowata g rupa strzelców, między którym i znajdo­

wał się Józef Jastrzębsk i w mundurze i przy I agne- 
cic. W pewnej chwlili przechodził obok oddziału 
slrzęjców Stanisław  W itl,ow*ki. „S trzelcy11 zatrzy­
mali gn i zażądali od niego pieniędzy na wódkę. AA7it- 
kowski. w idząc groźną postaw ę następujący;-h ra to ­
wał się ucieczką. Pogonił za nim Jastrzębsk i, do­
padł go i zadał mi) 11 ciosów bagnetem. Witkowski 
paskutek otrzym anych ran zmarł.

Przewód sądowy potw ierdził całkowicie okolicz­
ności zabójstw a wobec czego sąd skazał mo^clgrcę I 
na 6 lat ciężkiego więzienia.

Po ogłoszonym w yroku, skazany Jastrzębsk i 
wzniósł okrzy: „Niech żyje „związek strzelecki11,
„Niech żyje 'm arszałek  Piłsudski"!

40  mili' z ł deficytu.
Dochody skarbu wynosiły w czerwcu 148 tnilje- 

nów (w maju 173 mil jonów); wydatki wynosiły  
w czerwcu 188 miljonów ■ (w maju 189 mil jonów).
Ogółem za pierw sze trzy m iesiące roku budżetow e­
go, deficyt wynosi 58 miljonów.

•Jeżeli zaś do togo dodam y k redy t zaciągnięty 
przez rząd w7 Banku Polskim  w wysokości 30 mil je­
nów, to ogólny deficyt pierwszego kwartału wynie­
sie 88 miljonów.
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Co piszą  in n i?
Bankructwo Be-Be.
P od powyższym tytułem  zamieszcza „N aprzód* 

Nr. 163 z dnia 21 b. m. arty k u ł, k tó ry  częściowo zo­
s ta ł skonfiskow any.

O pisując ja k  Be-Be u sid la ło  społeczeństw o za m i­
raże  spokoju, dobrobytu  w szelkich pomyślności, ja ­
k ie sprow adzić m iała sanacja, pisze:

Mieli przepełnione kasy  publiczne, mieli zaufanie, 
spokój na granicach i po tulne społeczeństwo —  i co 
z tego w yprow adzili?

Tasiem kę, członka obozu pomajowego, nazw ała 
„G azeta P o lsk a1’ —  „łobuzem 11 i „rabusiem 1’, sięga­
jącym  po „władzę leżącą na u licy11, n a  brukn K er- 
celaku. A ten  „łobuz11 i „rabuś11 je st radnym  sana­
cyjnym  sto licy  państw a i dekorow any je s t — „krzy­
żem niepodległości11.

Z obozu Be-Be w ychodzą tak ie filary  bezpieczeń­
stw a i ładu . jak m ordercy G ettera, Sobieraj i Schm idt, 
jak  m orderca Dembińskiego, —  K ujaw ski, członek 
„legjonu m łodych’1 —  kw iatu  pomajowego sanacji. 
Nie n a  tern koniec. P ra sa  sanacyjna posiada tak ich  
w spółpracowników, co to  —  jak  stw ierdził w yrok 
sądu —  zażyw ają ..sm utnej repu tacji11, a przez sana­
cy jny  ..Przełom 1’ nazw anych w prost „rajfuram i", 
posiadającym i „czelność i tu p e t alfonsjady".

Organ ..obozu sanacji m oralnej’1 —  „ K u rje re k "—  
nazw any a c d a ł przez publiczność z tego  sam ego 
obozu —  „lupanarem 11. którego reglem antow ać na­
leży...

I cóż dalej? Żadnych koosekw encyj z tych stw ier­
dzeń? W spółpraca z  ..lupanarem 1’ idzie dalej. K toś 
się dziwić może. ale w  tern nic niem a dziwnego.

Be-Be dziś to  jeden wielki K ercelak i lupanar. 
S tać może jeszcze w łaśnie ..rajfuram i11’1 i „d in to jrą11 
n a  wzór Tasiem ki. W szystkie organizacje Be-Be to ­
czy rak  dem oralizacji.

Be-Be zbankrutow ał na całej linji. J e s t  rozsadni- 
kiem rozprężenia w  państw ie i dem oralizacji w  spo­
łeczeństw ie i zaporą do odbudow y naszego k raju  pod 
każdym  w zd ęd em 11.

„Przymusowy urlop".
Z am k n ięc ie  w arszta tów  k o le ­

jow ych w e L w ow ie.
Z dniem 17 b. m. w arsta ty  kolejowe we Lwowie 

zostały zamknięte na dwa tygodnie. W edle zarządze­
n ia  m inistra kom unikacji, ma to być płatnym urlo­
pem dla tych. k tórzy  z urlopu jeszcze nie korzysta­
li, a bezpłatnym  dla tych, k tórzy  już urlop m idi.

Ogółem poszło na urlop 1.800 pracowników. Przy 
p racy  pozostało ty lko pogotow ie w liczbie 30 osób.

Przyczyną zam knięcia w arsztatów  jest b rak  fun­
duszów. a także i brak pracy. Masa wozów stoi bez- 
użyteoznie. Ruch się  zm niejsza stale. W ozów, k tó re  
nie potrzebują rem ontu je st ta k a  liczba, że w ars ta ty  
m ogą „odpoczyw ać’1.

j a k  t u
nie śmiać się do rozpuku?

W  czternaście la t  po odzyskaniu niepodległości 
P aństw a Polskiego nadchodzi Polski zbawienie. 
W szystko, oo do tego  czasu było złe, w gruzy się 
rozleci. Przeróżne pętaki nienaw idzące chłopów, cią­
gle boleli przedtem  nad  rozbiciem chłopów, bo to 
ich było zatrudnieniem  i z tego  żyli. P o tu lny  naro- 
dek n a  tem  się ani w yznaw ał. Rok tem u dopiero, 
jalk po la tach , la tach  przyszło do zjednoczenia stron­
nictw  ludow ych. Ile to kosztow ało pracy i zacho­
dów, ile  uczciwych w ysiłków  i wzajem nych 
ustępstw . Byle ty lko  raz chłop był w kupie i garnął 
się do św iata. Ale jedna w tem w ielka chybka. P ie­
niędzy do rozdaw ania nie ma Stronniotw o Ludowe. 
Żyje ofiarnością w łasną, a  nie gadzinowym groszem 
od tych, co im na niezgodzie obołpskiej zależy, bo 
od tego zależy ich bytow anie i w yżerka dostatn ia , 
od tego zależy pełny ich brzuch i nasycona ambicja. 
A nie mało takich w yiernych  bydląt włóczy się po 
polskiej ziemi. Bodaj n a  konfidenta pójdzie, hiodaj 
staroście  się pochlebia, byle się dosta ł do R ady po ­
w iatow ej i z Bieńkówki dn W adowic na dygnitarza 
chodził, byb- mu w Kasie pożyczyli pieniędzy, bo 
się  m u w e łb ie  p rzew róciło , pose lstw a zachciało i 
n a ro b ił długów , bo ch jeny  w yborcze skupyw ał i poił
drabów  przeróżnych.

Pow staje nowe w Polsce „stronnictw o . Nie py­
tajcie po c o  i  na co! Mało ich jeszcze? Jeszcze mało 
głupich chłopów za hehesynów się w ysługiw a R a­
dziwiłłom, B cłyuskim , czy innym W iślickim. Jeszcze 

'm a ło  naiw nych w ierzących, że —  chyba im samym

W. BREOWICZ.

Chodził chłop...
Chodził chłop — chodził długo,
Pól ojczystych —  chodził smugą —  „  

Od prawieków chodzi} łanem —
Czy był sługą —  czy był panem . . .

Chodził rolnik zmordowany,
Pchał za koniem pług kochany __

Od tej łąki —  po dąbrowę 
Orał, kopał grunta p łow e. . .

Chodził siewca —  siewca Boży —
W twardą ziemię, trud swój łożył —

W ziemię żyzną — czy nieżyzną 
Chleb dla Ciebie siał —  Ojczyzno!

A gdy spojrzeć w dal historji,
Widać chłopa w czynu glorjir

„Ciur", „łanow y" — rąbał, w alił 
Turków, Niemców i M oskali. . .

Chodził, dźwigał łzy , boleści —
I promiennej czekał wieści —

Orał —  orał matkę-rolę,
By wyorać lepszą d o lę . . .

Socha, grabie, cep, łopata,
I na grzbiecie zgrzebna szmata,
Nędza ucisk, głód, ciemnota,

Wieńczą jego dni żywota!

Co najsroższe, —  co najłzawsze,
To za chłopem kroczy zawsze —

Od kołyski —  do mogiły 
Truje śpiące chłopskie s i ł y . . .

Orze chłop, jak przed wiekiem —
Lecz niewolnym jest człowiekiem —

Choć los jego —  w jego dłoni,
Choć chłop żywi, choć chłop broni!

Krosno, 12 lipca 1932.

„Urzędowanie* starosty  
no wotar skiego.

D nia 6 b. m. jechał z  Ludźm ierza gospodarz w raz
z żoną dic m łyna. Kolo m ostu  na Rogoźniku między 
drzewam i n a  zakręcie w yjechało z nadm ierną szyb­
kością, bez maików ostrzegaw czych auto. Chłop w y­
skoczył z wozu, żeby pow strzym ać płochliwego ko­
nia, koń rzucił się  n a  środek drogi, sam ochód m usiał 
trochę zwolnić biegu.

Chłop ruszył dalej, ogląda się, a  za nim biegnie 
jak iś wojskowy i cywil. K rzyczą: „stój, jak  się psia­
krew  nazyw asz’1?

Chłop dostał od „w ojskowego11 w kark , od „cy­
w ila11 w twarz.

„W ojskow ym 1- je s t in spek to r s traży  granioznej 
Góra, „cyw ilem 11 był s ta ro s ta  now otarski, Maciej 
K orniak.

Dziwne to  „urzędow anie11 miało miejsce na dro­
dze w Rogoźniku.

k to ś  chłopu dopomoże, śm iejcie się: W iślicki, wielki 
kupiec żydow ski i jeszcze w iększy m acher, chłopom 
będzie pom agał — chyba żeby nie mieli za dużo pie­
niędzy... H ołyński, przedstaw iciel w ielkiego przem y­
słu i karte li, będzie chłopom pomagał. Ksiajże pan 
na zlecenie Hyli. S tarzyka, W aligóry, czy Jarosza, 
będzie rozdaw ał ziemię między chłopów za darm o 
i jeszcze każdego będzie się pytał, czy mu w ystarczy 
tej ziemi i jak ą  sebie wybierze. Ale się też chłopi 
śmiejcie, bo P y le , Sanojce i im podobni trabanci je- 
dynkow i kom pletnie tracą  zaufanie szerokich mas 
chłopski oh i wnet im ani pies drogi przez wieś nie 
pokaże. Zginą w hańbie i upodleniu w szyscy rrzbl- 
jacze ruchu ludowego, a nazw iska ich wymawiane 
będą ze w zgardą i w  poniżeniu.

Ale „Djabeł zwyc-ięsca1’ nie śpi ze swymi czela­
dnikami. ze swym,i lucyperkam i. Wid®, że wszelkie 
sam cym e pucliki i hehesyny sto ją  b ez  potrzebnego 
djablej mości ruchu. Nie pom aga nic na to : chłcipi 
odw racają się od nieb. a o ile się do nieb zwracają, 
to t.ylko. by Hyle i Czuje naw et, w yryw ali przez 
nłet-ki i op łśtk i jin'zed chłopami i gubili pantalony. 
bo kłamstwom i zalecankom najm itów pańskich nie 
wierzą. Oglądnął się. diabeł za innymi ludźmi. Uda.jp. 
że się  do ich dusz ni" przyznaje i dusze udają, że 
w djablej mocy nie ='edra. U daią niew iniątka, pocz­
ciwe isto ty , którym  sir t.vłko ..program ekm om ieznv
chłopa śni11 i radzi’ v ,t„K,.0v.yt /-.Monom stw arzać! 
Dobrobyt! Oo za ponętne dla nędzarze słowo, co za 
treść łakom a, co za nadzieje ■ nie ty lko nadzieje na 
przyszłość? Dusza gotowa pn.jśc po takiej zapowie­
dzi.' N a czele ..ekonomicznycdi tizdrpwieńców11 staje 
b. m inister rolnictwa. Program  ekonom iczny ma 
piętnaście la t i nigdy, nawet w tedy, gdy  był m ini­
strem  go nie w ykorzystał. Teraz dopiero poczuł

I O BO procent!
•W związku ze zbliżającym się rokiem szkolnym' 

na wyższych uczelniach m inisterstw o ośw iaty posta. 
nowiło opublikować nową taryfę opłat akadem ickich 
co nastąpić ma w najbliższych dniach.

W edług otrzym anych przez nas wiadomości pod­
wyżka sięga 50 procent dotychczasowych opłat aka­
demickich.
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Po radosnej 
twórczości.

MIASTO ZAJĘTE PRZEZ KOMORNIKA
Gospodarka m iast Sulejowa i Bełchatowa w pow.

piotrkow skim  znajduje się w rozpaczliwej sy tuacji, 
grożącej tym m iastom  całkow itą  ru iną  finansową.

W Sulejowie kom ornik zajął wszystkie rucho­
mości ; nieruchomości, należące do miasta.

Niedługo —  a dowiemy się, że Sulejów zostanie 
wystawiony na licytację...

Nowy kartel—
nowe podrożenie!

Od dłuższego czasu w rzała zaw zięta w alka kon­
kurency jna fabryk przyborów piśmiennych, głównie 
w ytw órni ołówków: St. Majewski S. A. w P n iszk :- 
wie, oraz H ardm uth-Lechistan w  Krakowie. W y­
tw órnie te  obecnie zaw arły porozumienie. Pierwszym  
krokiem było wycofanie tanich artykułów % handlu, 
co oczywiście pociąga za sobą zw yżkę cen. Równo­
cześnie nastąp iło  porozumienie przemysłu stalówek, 
pluskiewek i spinaczy, zaw arte przez wspomniane 
dwie firm y, ora® K. W asilew ski S. A. w W arszaw it 
i Copem icus w W arszawie. Uzgodniono warunki 
sprzedaży i ceny, również podwyższone.

Ozy wreszcie czynniki m iarodajne chwycą tę  hy­
drę karte low ą za gardło?

W następujących wsłachs
odbyły się  zeb ran ia , pośw ięcone k rw aw ym  zaj­

ściom pod  Ł apanow em :
Strzelce W ielkie (pow. Brzesko), Pawłosiów, Wę­

gierka, RozbJrz, Bystrowice, Roźwienica, Rudołowi- 
ce, Harłowice, Ostrów, Łowce, Kostków (pow. Jaro­
sław), Podleszany (Mielec), Komorów, Ilkowice, Za- 
czarnie (pow. Tarnów), Podgrodzie, Dębica, Nago- 
szyn (pow. Ropczyce), Rzepiennik Biskupi (pictw. 
Gorlice), Fałkowa (pow. Grybów). Rokietnica (pow. 
Ja rosław ), Łapanów, Dziewin. Krakuszowice (pow. 
Bochnia).

Baczność pow iat I ł i a
„ P i a s t *  jest do  n a b y c ia  w  W i e r z b  n i  k u  

u  p . P . T ro p p e g o .

wolę Bożą. 1 jak  tu  nie śmiać się do rozpuku? P ię t  
naście la t znosił ja jo  i dopiero teraz zniósł je. Za 
nim, jak  dzwończe w alety, leci stado. R obotę ‘ rzeba 
pokryć „program em ’1. Zwą się „agrarjuszam i i go­
tow i wołać mali i wielcy obszarnicy i rolnicy łącz­
cie się w Polską partję  potrzebujących prędko pie­
niędzy. Będzie to partja  ludzi w skróceniu zw ana. 
P . P . P. P. P- Otwórzcie im ty lko banki i kredyr, 
a  zobaczycie, jak  im interes pójdzie. P o trafią  i ga­
zety „dla dobra ludu11 uruchom ić i „m łyn obywa­
telski-1 będzie furczał, a  W yroba z U szek z Dosel- 
skim przyjacielem nie będzie potrzebował pisać lu ­
dowcom do Grzecbyni. by mu posła F idelusa uie 
uszkodzili, bo k tóżby za F idelusa weksel zap łacił0 
To nie śmiech. Mocno i to  bardzo mocno sam się 
trapię z p. W yrobą o ł c s . . .  tego weksla, poczciw y 
prezes krakow skiego zarządu pow iatowego modlić 
sie będzie, by F idelusa ludzie nie bili, boby m u nie 
m iał kto za weksel zapłacić. A ileż to takm h nie­
szczęśników w skórze p. W yncby.

Znam  tak iego  „ekonom istę" , co sta le  szuka po­
życzki i wymyśla źródła dostania pieniędzy. Tycti 
„ekonom istów  agrarnych" nazbierałby na sam ocho­
dy ciożanrwr i zawieśćby ich m ożna przed oblicze 
d y rek to ra  Ranku gosoodamstwa krajow ego. Zjawie­
niom się swojem zatarasow aliby Aleję Jerozolim ską 
w W arszawie.

Nie będę. Wam ludzie więcej praw ił na ten te ­
m at, G dy ' do Was przyjdą nowi wysłannicy^ i będą 
nam aw iać na mowę stronnictw o, gońcie od siebie to  
piugactw o i nie dajcie sie nabijać w butelkę, bc to  
nowe stronnictw o nie Wam. lecz tej partji z rozbija- 
ezami ruchu ludowego wyjdzie na zdrowie, a o c.zem 
rychle i niezawodnie się przekonacie głęboko. Durni 
wyśmiejcie!...
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Dwa pytania!
Ile skarb Państwa poniósł szkody?

N jejednokrotire przedstaw iciele obozu sanacyjne-1 je się również przed Ministerstwem Robót Publicz- 
go  publicznie odwoływali się do społeczeństwa nych, że eena nie będzie wyższą, niż ceny normalne, 
o rzeczowe ustosunkow anie się do ich rządów. Nie- j notowane przez Spółkę „Centrocement* w handlu
s te ty  pojęcie tej rzeczowości w ujęciu sunący jo em 
różni się bardzo od pojęcia szerokiego ogółu. W i­
dzieliśmy w czasie ostatn iej sesji sejmowej, że aże­
by być ustosunkow anym  rzeczowo do rządu, to 
trzeba  było ,-milczeć i R uchać". K ry tyka naw et na j­
uczciwsza była niedozwolona, albo nie m iała zadnie­
go znaczenia. To samo z k ry ty k ą  w prasie. Albo sa ­
me hym ny pochwalne dla w szystkich bez w yjątku 
poezYnań rządu, albo puste miejsce p o  konfiskacie.

A jednak  interes publiczny bardzo wiele traci na 
t«m. że rząd lekcew aży sobie głosy, k tó re  zw racają 
mu uwagę n a  zło i nadużycia, jakie m ają miejsce 
w polskiej rzeczywistości.

Przypuszczam, że zainteresow ane czynniki będą 
mi wdzięczne za poruszenie następującej spraw y, 
w ybitnie rzeczowej.

Oto Skarb Państwa, zastąpiony przez Minister­
stw o P.obót Publicznych zawarł w 1931 r. z syndy­
katem cementowym t. zw. „Centrocemen tem" umo­
wę, w której ustalono następujące ceny za dostar­
czany cement: (dosłownie) Zł: 9,05 za 100 kg. b rutto  
za n etto  za  cem ent w opakow aniu beczkowem (becz­
k i po 200 kg.) branko w agon P. K. P. odnośna fabry­
czna. stacja  załadowcza.

Zł. 8.25 za 100 kg. b ru tto  za n e tto  za cem ent 
w opakow aniu w orknrwem (worki papierowe 3-krot- 
nie klejone w agi po 50 kg. b rutto) franka wagon 
P. K. P. odnośna fabryczna s tac ja  załadowcza.

Równocześnie w  tym  sam ym  ustępie te j umowy 
jest klauzula: „poza tem „Centrocement" obowiązu-

pry.watnym zc zniżką ich o sta ły  rab a t w w ysokości 
50 groszy n a  H>0 kg. cem entu wraz z opakow aniem 11.

Tymczasem „C entroeem ent", zadrwił sobie z rzą­
du. bo pryw atnem u odbiorcy, a mianowicie Górno­
śląskiemu Związkowi Przem ysł. Górn. Hutniczemu 
dostarcza cernhnt po cenie:

Zł. 8.1 G za 100 kg. b ru tto  za netto  w opakowaniu 
beczkowem,

Zł. 7,44 za 100 kg. b ru tto  za netto  za cement 
w opakowaniu workowem.

Pierwsze w ięc pytanie: dlaczego Ministerstwo
Robót Publicznych (obecnie zlikwidowane) pozwala­
ło się w  ten sposób oszukiwać?

D ruga spraw a jest ta k a . M inisterstwo Robót P u ­
blicznych otrzym ało i otrzym uje poufnie od „Cen- 
trdfcommtu" specjalną bonifikatę propagandową 
w wysokości

zł. 6. od tonny zakupionego cementu w opako­
waniu beczkowem,

zł. 7.30 od tonny zakupionego cementu w opa­
kowaniu workowem.

P ytan ie  drugie: co to jest ta poufna ł specjalna 
bonifikata propagandowa, oraz eo to za propaganda, 
jaką uprawia Ministerstwo Robót Publicznych na 
rzecz Centrocementu"?

Z bliższem omówieniem powyższych py tań  
w strzym uję się, aż do udzielania -wyjaśnień przez 
czynniki zainteresow ane!

Jan Sirota.
— _— ooOoo—

Składki na Łapanów.
Odpowiedź na napaść oczajduszów.

Równocześnie, w szystk ie pokrew ne duchy, rzu- 
« ay  się n a  S tronnictw o Ludowe, zgn ier ane na nas 
za to , żeśmy ogiOsili składki n a  ofiary w ypadków  
k rw aw y oh w Łapanow ie i skaliśm y n a  ten  cel —  
i t i e  od możnych tesro św iata, —  ale .od zbiednia­
łych  chłopów, groszam i zbierane d a tk i i sk ładki n a  
poratow anie owych nieszczęśliwych, k tó rzy  łóżka 
■apitatoe w ylegiwał: z odniesionych rau  i po więzie- 
zieniaoh trzymana byli w  śledztwie o to. jak  to  tam  
było  pod Łapanowem ... I  zerwaliśmy już trochę g ro­
sza i dalej ludzie d a ją  i będą daw ać, bo chłop chło­
pa poratow ać musi i godzien.

A le to się panoi" Stapińskim, Botkom i tym po­
dobnym Szmiglom, czy  Gwiżdżom podobać nie bę­
dzie. Oni nie do*taJiby nic! Imlby chłopi niępowie­
rzyli tak lekko prosry . Oni też nie baw iliby się  w ta ­
k ie  „dziadow anie". Nie do tak ich  oni przyzw yczaje­
ni kw ot. J a k  S tapiński brał, to  tysiącam i, dziesiąt­
kami tysięcy, jak  Bojko dostaw ał, to  wojewoda 
Danowski może to  potw ierdzić. Składki łapano^ skie 
■ałW ały oczajduszom, że się dla biedaków coś zbie­
rze, wifet się im  miało za co poprawić, że się iro 
oibronę pew na zorganizuje, gdyby obrońców nie mo­
gli soibie sam i powybierać.

Dziwa Stapińskiego, że jem u nie dawali chłopi, 
t e  m u naw et jakiego ..daru jubileuszowego’1 nie za­
fundowano. Ł atw o sobie tą rzecz w ytłóm aczyć. Na 
czele kom itetu dla ofiar w ypadków  łananowekich 
n ie stoi: S tapiński, Szmigiel, czy inny „działacz11 od 
siedm iu boleści i ósmego sm utku, ale uczony świa­
towej sławy, człowiek czystych rąk, a nie smarus, 
b. rektor uniwersytetu \ profesor i senator nasz, 
Stronnictwa ludowego — Leon Marchlewski. Dają 
chłopi —I dają  na łapaw w sk ie  ofiary.

R edakcja „ P ia s ta .^ w  każdym  numerze p ism \ 
kw ituje odbiór składek. Nie zatai ani grosika niczy- 
iego.

żaden s to ń  ..łapanowski1’ nie pójdzie na żadne 
.hm cole — panie Stapiński. My organizacji za nie 
n ie prowadzimy, bo organizacja, utrzym uje się zj» 
składek rocznych członków. K to  jada flaki, myśli, 
że każdv taki. Ran o innem zbieraniu groszy mógł­
by  opowii-dzioć? — praw da? Tylko o*kpminn Pana 
bierze gdy chłopi d iją. ale nie starym  c;. gapom 
i krętom  i jgarzom. Dobrze, żr masz Pan o nas ta­
k ie pojecie, i»  byliśina "  stanie płacić ludziom 
r. banderii po fi złotych. Pyłu ich 1O08! Poracbnjuo 
Pan il» to .w yniosło.

..Łapanów11 nic będzie żadnym źródłem operacji 
finansowych partji. Łapanów będzie tylko ra tun­
kiem dla ofiar wypadków strzp lan u y  od ludzi. Ubo­

lewania godne w ypadki. Myśmy ich nie zawinili 
i zawczasu nie uprzedzam y wyjaśnienia. Sąd wy­
jaśni. A w tedy w ielcy i m ali „agrarjusze11, w b r a t ­
nim sojuszu dziś sto jący, rumieńcem w stydu  zapło­
nią, o ile go jeszcze m aja, i przekonają sio. k to  spo­
wodował Łapanów , a  k to  rany po nim goi.

'Wielcy lum inarze z  Poznania, czy z pod Pozna­
nia, z pod Błonia, ozy z pod... Zembrzyc, czy z Ma­
łego R ynku, ozy z ulicy Reform ackiej w K rakow ie 
łączcie sic! Prześliczne z was. tow arzystw o, ty lko  nie 
szkalujcie ofiarności chłopskiej, oraz nie wm awiaj­
cie w nikogo szelm ostwa, jakiego wy zdolni moiże 
byliście się dopuścić. P o  nas waszego łajdactw a się 
nie doczekacie.

Niechaj tych słów k ilka .w ystarczy  oczajduszom 
za odpowiedź.

Chłopi! P rzeglądajcie pilnie w ykazy W aszych 
składek, a  przekonacie się, że grosz przez W as nie- 
poskąpiony, nie poszedł na marne. Pam iętajcie o 
składkach i  organizujcie je gdzie możecie i jak  n a  
złość oszczercom w składkowamiu nie ustaw ajcie. 
W szystkie „K oła ludow e’1 powinne sic tem zająć 
serdecznie, choćby to  kogo bardzo gniewało, gnie­
w ała chłopska solidarność i ofiarność. Niech ich to 
złości i tru je  do śmierci! —

 t.Oo------

Co się działo na sanaojinum 
wlecn w Saŝ do wicach?
SĄSIADOWICE, powiat Sambor. Na dzień 17-go 

lipca b. r. zapowiedziało Be-Be wiec w Sąsiatlowi- 
oach. Nu wiec ten przybył poseł sanacyjny Ekiert.
Ludzi /.os zł o się moc, be około 500 osób — ciekawi 
jak też i co też poseł sanacyjny ma- jeszcze na wsi 
do gadania. W idocznie ale ..referat’1 posła nie przy­
padł- do smaku zebranym, gdyż mowę posłowi przer- 
wanm i zaczęto zadaw ać mu pytania. Odpowiedzi 
widocznie nie zadowoliły zebranych, ho naraz jak 
nie gruchnie okrzyk: „Cześć ofiarom zajść pod Ła­
panowem", „niech żyją więźniowie brzescy!", „niech 
żyje Stronnictwo Ludowe!1’, , ,niech żyje Witos!"; 
„niech żyje Rataj!". \ gdy okrzyki ustały, zebrani | 
zaśpiewali: „Gdy naród do boju" i z tą  pieśnią cm 
ustach opuścili salę. na k tórej zostało z posłem 8 
ludzi fakurat, ci. k tórzy u nas robili wybory sana­
cyjne!. 7  w rogl«m.i ok rżyj* ant i pod adresem .sanacji 
spotkał się jeszcze potem poseł, w ezafdc odjazdu.

T ak  zakończył się rek lam ow any  w ice em iacyjny 
w 8 ą ¥ ia d o w ie a ' 'b .
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PODATKU W SUMIE... 24 GROSZE.
Sanacyjny „K urjer W ileński’1 donosi o następu ją­

cym, napozór drobnym  w ypadku. —
„W  dniu wczorajszym  n a  ul. Rudnickiej w Wilnie 

doszło do wielkiej aw an tu ry  na tle przymusowego 
ściągania podatków. Do w łaścicielki sodowiarni nie­
jakiej Badanesowej zgłosił się sekw esta tor 1 urzędu 
skarbow ego z żądaniem zapłacenia zaległego p o d at­
ku za rok  1931 w sumie... 24 groszy. Badanesowa. 
w yjaśniła sekw esiratorow i, iż w szystkie podatki za 
ubiegłe la ta  zapłaciła i na dowód swych słów oka­
zała odpowiednie kwity. Nie zrażony tem sekwegtra- 
to r w ytłum aczył iż w danym  w ypadku zaszła omył­
ka. i zażądał kategorycznie natychmiastowego wpła­
cenia 4 zł. 30 gr. to znaczy: 24 gr. właściwego po­
datku. 6 groszy odsetek za zw.okę i 4 zł, jako koszta 
egzekucyjne.

W łaścicielka sodow iam i odmówiła, w płacenia tych 
pieniędzy prosząc sekw estra to ra  o odroczenie sekwe- 
stru do dnia. następnego, by  mieć możność w yjaśnić 
całą sprawę w urzędzie skarbowym . Sckwjst-r&tor 
nie zgadzał się jednak n a  zwłokę i usiłował zabrać 
za nieopłacony podatek pewną ilość tabliczek cze­
kolady, Przeciwko temu zaprotestow ało  kilku obec­
nych w sodow iarni klijentów , k tórzy  zaczęli żądać 
od sekw estratora odroczenia sekw estru do cza.su w y­
jaśnienia sprawy. P ow stała  kłótnia która, zgromadzi­
ła  tłum  ciekawych. A w antura zwróciła uwagę dwóch 
posterunkow ych policji, k tórzy  aw anturę zlikwidowa­
li. Sekw estr został po dłuższych pertrak tac jach  z RC- 
kw estratorem  odroczony, policja zaś spisała protokół 
za zak łócen ie  spokoju".

Czy i tu  m am y do czynien ia z agi facją kom uni­
styczną?

• oko------

Gdy obywatele uczęszczają 
na zebrania Be-Be.

Nowa ustaw a o zgrom adzeniach daje duże uprąn • 
n ien ia przewodniczącem u zebrania. Jeżeli ktoś jego 
zarządzeniom  nie chce się podporządkować, to nie- 
ty lk e  przewodniczący m a prawo usunąć tak ą  osobę 
ze zgrom adzenia, ale naw et —  o ile chodzi o zebra­
nia Be-Be —  usłużna policja natychmiast- zrobi na ta ­
k iego osobnika doniesienie do  s ta ro s tw a  a  starostw o 
p o sta ra  się ukarać  obyw atela.

W poprzednim  „Piaście" donosiliśmy, że prezes 
Zarządu pow. S . ' L. w Zbarażu p. Kominek został 
ukarany  grzyw ną 300 zł. lub dworna tygodniam i 
aresztu, za jak ieś rzekome nieform alności na ze­
braniu.

Gdy na zebraniu Be-Be w Gorlickiem, ludność pro­
testowała przeciwko przemówieniom beheków, sta­
rosta tu tejszy u k a ra ł n iezadow olonych obywateli z  
m ów „jedynkarzy" grzywną po 20 zł. Nakazów tu - 
kich ukazało się dotąd 3 U k aran o  sam ych członków  
Zarządu pow. S. L . i przewodniczących K ół lud. 
Obecnie bedą nowe grzyw ny, albowiem po wiecu 
Be-Be w Luźnej, gdzie bebechy uciekły ze zgrom a­
dzenia, zam knięto .3 osoby z opozycji i sporządzono 
około 300 protokołów karnych.

- — oOo— —■*

Hocne szczenienie 
ospy.

FRYDMAN na Spiszu. W dniu 13 b- m. wycnar
czono u nas szczepienie dzieci. Szczepienie było wy­
znaczone n a  godzinę 11-tą przed południem. Tym ­
czasem lekarz pow iatowy przybył dopiero o  godzinie
9-tej wieczór.

Szczepienie dzieci niotylko z Frydm ana, ale i oko, 
licznych wsi, trw ało dn godziny 11-tej w nocy.

YV „różowym’1 stamie lekarz gonił mało dizieci 
spłukane i przestraszone w raz z szoferem po po­
lach. A kiedy chłopi zwrócili mu uw agę na n iesto­
sow ność tak iego  postępow ania , nazw ał ich „złodziei- 
jarni i zbójami11.
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Obieg pieniężny 
w Polsce

spadC o 100  m iI|onów ,
Ogólny obieg pieniężny w Polsce r.a dzień 30-jfo 

czerwca 1932 roku w yrażał się cyfrą. 1,369.3 mili0*?
zł. —  podczas gdy jaezszc w roku zeszłym w *jw  
samym czasie obieg pieniężny wynosił 1,468.5 nuljo 
nów złotych.

7  tego zestawienia widać, że rok temu obieg pie­
niężny w Polsce był blisko o 100 nńłjonów większy
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Przy każdej sposobności pamiętajmy o ofiarach łapanowskich!
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ECHA Z NAD RABY.
Z niwy politycznej

w Bocheńskiem.
P atrząc w modre fale Raby, przerzynającej po­

w iat bocheński, widzieć m ożna rozm aity stan  wód. 
Raz wysoki, drugi raz niski. Przeważnie ta  nasza 
R aba jest spokojna. Czasem tylko burzy się i rozle­
wa szeroko poza koryto.

W iele podobieństw  możnaby się dopatrzeć w lu­
dziach. zam ieszkujących łany nad Rabą. Długi czas 
byliśmy tu ta j cicho i ze spokojem w patryw aliśm y się 
w niszczycielską pracę sanacji. A jak  ta  praca zaczę­
ła  się z hukiem, w arto  przypomnieć koniec 1927 i po­
czątek 1928 r.

W ypędzono ludowców z R ady powiatowej, spro­
w adzono osław ionego Bojkę, by  pod jego skrzydła 
chłopi wstąpili.

Chłopi uwieść się nie dali i basta. Poznali, gdzie 
leży p raw d a i jasno w yrazili sw oje stanow isko 
w  czasie w yborów  1928 r.

Zaczęła się zemsta w postaci kar za  brak tab li­
czek u wozu, za gnojówki i t. d.

Przetrw ali chłopi i te szykany, stojąc wiernie 
pod sztandarem  ludowym.

Sanacja, widząc stanow czą postawę ludu spróbo­
wała szczęścia na swój sposób w myśl zasady. 
..Uderz w pasterza, a owce się rozlecą". Przyszedł 
Brześć z następstwam i.

Jakżeż srogo się. zawiodła. Cały powiat, z małe- 
mi w yjątkam i, opowiedział się w wyborach 1930 r. 
za „Centrolewem ". K to umie patrzeć, ten w owem 
głovSOwaniu zobaczy zarówno wolę ludu, jak  również 
i dosadną odpowiedź na Brześć. Po zjednoczeniu ru­
chu ludowego, co chłopi tutejsi przyjęli z wyrażam  
wielkiego zadowolenia, czemu dali wyraz, zak łada­
jąc sam orzutnie koła S tronnictw a ludowego w  myśl 
nowego s ta tu tu  w całym powiacie —  praca organiza­
cyjna wre.

Koła. założono już w następujących miejscowo­
ściach: 1 Baczków, 2 Bełdno, 3 Besów, 4 Bieńkowi- 
ce, 3 Bochnia, 6 Boczcw, 7 Bogucice, 8 Borek, 
9 Buczków, 10 Buczyna, 11 Cerekiew, 12 Chobot, 
13 P odegrodzie . 14 C ichaw ka, 15 D ąbrów ka, 16 
D rw in ia , 17 D ziew in, 18 G aw łów , 19 Gierczyce, 
20 G rab ie , 21 G robla. 22 K am ionna, 23 K am yk, 
24 K em panów . 25 K obyle, 26 K obylec, 27 K rakuszo- 
wice, 28 K rólów ka, 29 K siążnice, 30 Ł ąk ta  dolna, 
31 Ł ąk ta  górna. 32 C hrostow a, 33 Ł apvanów , 34 Łazy 
35 Leszczyna. 36 L ipn ica  gór., 37 L ubom ierz , 38 M aj. 
kow icc, 39 M ikluszowice, 40 N iedary, 41 Niegowić, 
42 Niepołomice. 43 Podgrabie, 44 Nieprześnia, 
45 Nieszkowice małe, 46 Okulicc, 47 Ostrów Królew­
ski, 48 Ostrów Szlachecki, 49 Pierzchów, 50 Pogwi­
zdów, 51 Rdzawa, 52 Rzezawa, 53 Świniary, 54 Tar­
gowisko. 55  Tarnawa. 56 Uście Solne, 57 Wieniec. 
58 W ieruszyce. 59  W iśnicz Stary, 60 W ola Batorska, 
fil W ola N ieszkowska, 62 W ola W ieruszycka. 63 Wo- 
lica, 64 Wrzępia, 65 W yżyce, 66 Zabierzów. 67 Zbyd- 
niów. N adto jest pewność, źe do końca Mażącego ro ­
ku nie będzie osady bez K oła S tronnictw a lud.

T rzeba nadmienić, te  K ola to  nie n a  papierze, 
ale żywe, biorące narazić udział w organizowaniu

i uśw iadam ianiu siebie i swych sąsiadów, a w przy­
szłości w  życiu gospodarczem, gdyż bieda aż piszczy.

Prawie każdy gospodarz zadłużony po uszy, ni i  
wie skąd wziąć pieniędzy na opłacenie podatków, 
weksli i ubrania, nie mówiąc o cukrze i innych „sm a­
kołykach’*?

Licytacjom  niema końca. Bywają naw et i całko­
wite wysprzedaże gospodarstw , n. p. w okolicy Nie­
połomic, gdzie w czerwcu bieżącego roku sprzedano 
gospodarzowi osta tn i kaw ałek ziemi za 70S zł., k tó ry  
wedle jego zapodania w art jest dzifiaj trzykrotnie. 
Podobne kw iatk i są dzisiaj na porządku dziennym, 
nie wspominając o fatalnym  stanie dróg, na k tórych

aż piętrzy się od wyboji. Lud tu te jszy nie może zro­
zumieć na co obraca się pieniądze z podatku  drogo­
wego.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć o większych 
zgromadzeniach, które odbyły się w naszym  powie­
cie. M ianowicie urządzono obchód Św ięta lud. 15-go 
m aja b. r. w M ikluszowicach, k tóry  jak  na p ie rw ­
szy raz w ypadł w spaniale .

W ielkie zgromadzenie odbyło się w Woli Bator­
skiej dn. 29 maja, na którem był p. prezes Witos. 
Zgromadzenie w Łapanowie nie doszło do skutku 
z powodu szkarlatyny?! Natom iast w Niegowici mi­
mo dnia powszedniego zgromadzenie też z udziałem 
p. Frezesa, dr. K iernika i innych w ypadło wspaniale. 
To wszystko świadczy o tem, że chłopi widzą, siłę 
w organizacji Stron. lud. i d latego tak  tłum nie g am ą 
się  do niej, gdyż są pew ni, że zjednoczeni zwyciężą 
biedę, wspólnemi siłam i opanują zło, a  w tedy ode­
tchną. Obserwator

Co jest przyczyną?
Od roku, a zwłaszcza w ostatnich m iesiącach je­

steśmy świadkami dość ciekawego zjawiska. W szyst­
k ie pism a ludowe, a naw et i obce nam donoszą o m a­
sowych zgromadzeniach chłopskich. Obserwując ten 
ruch ludowy trudno oprzeć cisnącemu się na usta 
py taniu , gdzie szukać przyczyny tych m asówek (jak 
powszechnie określają zgromadzenia ludowe).

Trudno bowiem uwierzyć w to co pisze „Gospo­
darz’1 czy „Przyjaciel Ludu’1, że te masówki drogo 
kosztują W itosa, bo jak  wyliczyli to krakow iak 
z banderji kosztuje 6 zł. (sześć zł.).

P rzyczyną jest nie 6 zł. ale co innego.
Grubo bowiem mylą się ci, którzy sądzą, że obec­

nie chłop polski jest tylko do wideł i gnoju. —  Nie.
Teraz chłop jest świadom tego. że on nietylko „żywi 
i broni" ale jest czynnikiem twórczym w państw ie.

Zarównó to-, poczucie jak również świadomość 
cnoty obywatelskiej, k tóra każe mu dbać o los pań­
stw a jako całości, pcha go do tych masówek, gdzie 
pragnie się dowiedzieć od swych wodzów jak  przed­
staw ia się gospodarka państw a w ew nątrz i  naze-
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w nątrz, gdyż wie, że z p rasy  mało się dowie ze wzglę­
du na konfiskaty. —  Chłopskim instynktem  w yczu­
wa, że skoro jemu źle, bo jak się często zdarza nie 
stać go na sól, to musi być nie lepiej i w państwie. —  
Nadto oburzają go różne w yczyny strzelców i „tatów  
tasLm ków ". Chce dowiedzieć się, gdzie przyczyna 
tegoż zła, bo trudno mu uwierzyć w to, b y  nędzy 
polskiej byl winien li ty lko kryzys św iatowy, gdy® 
Polska posiada swoistą struk tu rę  gospodarczą. —  
Nie może pogodzić się z tem, by przetw ory rolnicze 
n. p. cukL r w kraju kosztow ał 1.70 zł. —  2  zł. za 
kg., a zagranicą ten nasz cukier dwadzieścia kilka 
groszy. Zdaje sobie sprawę z tego, że to  nie są n o r­
malne objawy gospodarki i dlatego domaga się zmła« 
ny, żądając na zgromadzeniach rozwiązania obecne­
go Sejmu I przeprowdzenia nowych wyborów. —i 
Je s t bowiem przeświadczony, że rząd parlamentarny 
m ający zaufanie społeczeństwa potrafi wyprowadzić 
Polskę z nędzy gospodarczej.

Michalik Piotr.

„Służbistość" leśniczych i gajowych.
PODŁĘŻE, pow. Bochnia. —  Nadszedł czas zbie­

ran ia jagód. J e s t to często jedyne w  roku źródło 
zarobku biednej ludności. J e s t to  często „dokarm ia. 
nie“ biednych dzieci po wsiach. Cóż, kiedy naw et 
tego n ie  wolno. Ja k  n ie  m asz 2.50 żł„ to an i się 
waż ruszyć do lasu.

Gajowi napotkaw szy „nielegalnie11 chodzących 
po lesie nietylko zabierają jagody i grzyby i jeszcze 
zapisują na karę, a  są, w ypadki, że zabierają bańki 
i koszyki wraz z jagodami.

Doszło do tego, że w roku 1931 ścigany ohłop- 
czyna. uciekając wpadł pod pociąg i poniósł śmierć 
na miejscu. Był w ypadek, że chłopczyk ścigany za.
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błąkał się w lesie, znaleziono go pc dwóch dniach 
na pól przytomnego.

Postępowanie tak ie  w czasach ogólnej biedy 
i nędzy, je s t niesłychane. Tak czy owak, k asa  nad­
leśnictw a nie na.pęeznieje z tych marnych opłat.

Z jednej strony robi się różne przysposobienia 
wojskowe, zachęca się młodzież do ćwiczeń, z d ru . 
giej zaś strony  wzbrania się tej młodzieży, dzieciom, 
w stępu do lasu, jak na jakie pańskie salony.

Najwyższy czas, by bezduszne .przepisy zabra­
niające wstępu ludności do lasu — zmienić.

Czytelnik „Piasta"

Przeciwko projektowi nowej 
ustawy samorządowej 

i przeciwko ustawie szkolnej

Echa B rześcia.
D nia 22. lipca 1932 r. odbyła się przed Sądem  

O kręgow ym  jako A pelacyjnym  w' Nowym Sączu 
rozprawa przeciwko 12 działaczom ludowym na te­
renie powiatu Nowy Sącz, a to przeciwko p. Woj- 

wniosly protesty  następujące gminy z pow D tu^bo- c| Maciuszkowi, prezesow i pow iatow em u
cheńskiego: Baczków, Buczków, Buczyna, Gawłów, 
D ąbrów ka. Kobyle, Książnice, Pieszchów, Besów, 
W ola N ieszkow ska, Brzezowa., LubomieTz, Chobot, 
Leszczyna, W rzępia. Drwina, Zabierzów, W yrzyce, 
G robla. W itowdce, K rakuszow ice, C erek iew , W iśnicz 
S tary , Niegowić, Marszowioe, Pogwizdów, Królówrka., 

Ł ąk ta  G órna, Św iniary.
Pod protestam i znajduje się po kilkadziesiąt 

w łasnoręcznych podpisów.
 X ---------

Dzięki ofiarności Zarządu powiatowego 
Stronnictwa Ludowego w  Bochni, który 
pokrył koszta druku jedne] kartki, w y­
dajemy dzisiejszy Nr. „Piasta* w  zwięk 

szonej objętości.

Stron. Ludow ego i D r P au lin o w i R yżem u, w ice­
p rezesow i pow iatow em u. Mr. Jan iakow i. sek re ta rzo ­
w i i innym  członkom  Z arządu oraz poszczególnym 
działaczom  o podpisyw anie „protestów  brzeskich". 
S ąd I. instancji za w ystępek  z parag ra fu  305 kod. 
karnego  austr. skazał D ra  Hyżegc i Mgr. Józefa 
Janiaka na kare po 8 m iesiące aresztu, a w szyst­
kich innych n a  karę po 1 m iesiącu, a p. F ranciszka 
W yrobca na k a rę  przez 2 tygodnie z zaw ieszeniem  
w arunkow em  tejże kary  w szystkim  na 3 lata.

Sąd A pelacyjny zm ienił w yrok p ierw szej instan­
cji o tyle. iż zasądził Dra H yżego . Mgr. Ja n iak a  na 
k a rę  a re sz tu  przez 7 dni z z a o ra n ą  na 35 zł. grzyw ­
ny, a innych n a  k a rę  przez 3 dni z zanim ną na 
9 zł. grzyw ny, a dwóch zaś: W ięcław ka i K u ro w ­
skiego zupełn ie  un iew inn ił

O skarżonych w I. in stancji b ro n ił bez in te resow ­
n ie Dr Borowczyk, Dr D ługopolski i Dr Dohnalek,

a w d rug ie j instanc ji Dr Borowczyk i  Dr Dohnalek, 
gdyż D r D ługopolski w  m iędzyczasie zachorow ał.

O skarżeni założyli kasację.

Pomyłka tylko o jedno zero
Po zgrom adzeniu w Z abaw ie koło W ieliczki kom i­

sarz ze starostw a krakow skiego zdał staroście spra­
wozdanie o zgromadzeniu, określając liczbę uczest- 
ników na 800.

Jednakże s ta rosta  p. W nęk słysząc o liczbie 
uczestników od innych, domyślił się, że jest to  fa ł­
szywa cyfra (pom yłka o jedno zero). W idocznie 
w tym  celu dał polecenie wszystkim posterunkom  
policji w powiecie, by te zbadały dokładnie ilość 
osób będących na zgromadzeniu.

N iektórzy policjanci badali tak  szczegółowo, że 
pytali się o imiona i nazwiska, inni mylili się o jed­
no zero, gdy^ż zam iast 100 z danej gminy podaw ali
10-ciu.

Ciekawe, jak  w yglądało sprawozdanie z samej 
Wieliczki, czy i tu  zam iast 1500 podano 150, boć 
przecież cyfrę 150. stanowili sami sanatorzy z pp. 
Lisakiem i Glaizem na czele.
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Potulna manifestacja
chłopów w Jarosławiu.

Owacje dla p. Witosa na ulicach miasta.
F ala  mchu chłopskiego rozkołysana w Limano­

wej idzie potężnie z zachodu na wschód.
Dowodem tego. olbrzym ia m anifestacja cldopón, 

w Jarosław iu w- niedziele dnia 17 bm. W dniu tym 
odbyło się na. targow icy miejskiej zgromadzenie pu­
bliczne pod golem niebem urządzone staraniem  Str. 
Ludowego.

W przeddzień zgromadzenia ,.nieznani sprawcy" 
rozesłali do szeregu gmin zawiadomienia, iż .,7. po­
wodu wyjazdu prezesa Wite.,a do Warszawy, zgro­
madzenie przełożono na dzień 21 lipca br.“.

Zawiadomienia te zaopatrzono w- podpis b. posła 
Gruszki, prezesa, organizacji powiatowej S tron, 
nictwa Ludowego. —  N adto t,o samo „głosili" ustnie 
niektórzy kom endanci posterunków.

Na. nic zdały się m aeberki sanacyjnych .patrio ­
tów", gdyż chłopi nie dali się wziąć na,kawał i już 
od samego rana było widać ożywiony nich w Ja ro ­
sławiu. —  Od godziny 10-tej istna fala ludzi ciąg­
nęła ulicą Kraszewskiego w stronę targowicy m iej­
skiej tak, że przed godziną. 12-tą. wokół pięknie przy­
strojonej trybuny widać było tylko jedno morze 
głów. Odbijały się kolorowe stroje dziewcząt wiej­
skich z „Kół Młodzieży" oraz sztandar Stronnictwa 
Ludowego z Markowej pow. przeworskiego. —

Pociąg pospieszny wiozący prezesa W itosa „spóź­
nił się" tylko 30 minut.

Gdy poseł Witos nadjechał autem w towarzystw ie 
posłów Stachnika, Opolskiego, i Dra Jedlińskiego, 
zerwała się burza oklasków, a okrzykom: „Niech 
żyje" nie było końca.

M łodzież akadem icka ludow a chwyciła p rezesa  
Witosa, w ram iona i zaniosła go wśród oklasków 
zebranych n a  trybunę.

Tu imieniem Kół „Młodzieży W iejskiej" pow itała 
posła W itosa Eugenja Trubasów na z Pawlosiowa, 
w ręczając prezesowi W itosowi w spaniały 'bukiet 
kw iatów .

Po zagajeniu zgromadzenia przez p. Brunona 
Gruszkę, w ybrano Prezydgum ■ p .: Gruszkę, p, Opol­
skiego, p. Dra Grosfelda, p. Czubochę, a na sekre­
tarza p. Dra Jedlińskiego.

R eferat o sytuacji politycznej wygłosił wśród 
ustaw icznych oklasków zebranych poseł Wincenty 
Witos, b. Prezes Rządu Obrony Narodowej.

R eferat te n  zaw iera ł szereg  silnych akcentów ' 
w skazujących na tó, że sy tuacja w państw ie jest na­
praw dę poważna, że Stronnictw o Ludowe oraz de­
m okracja polska tak  długo nie spoczną, aż wszyscy 
winni łam ania praw a i K onstytucji nie poniosą za­
dłużonej ka.ry. Mas chłopskich przemocą i bagnetem 
n ik t nie opanuje. W ładza należy do Narodu, nie do 
uprzyw ilejow anych jednostek.

.Wezwaniem do dalszej pracy organizacyjnej 
w szystkich niezależnych obywateli, zakończył prezes 
W itos swoje przemówienie, k tóre nagrodzone zostało 
b u rzą  oklasków .

Poseł inż. Jakób Pawłowski wygłosił wyczerpu­
jący referat o położeniu gospodarczem w państw ie 
w ykazując cyframi, iż kryzys spowodwany przez 
6anację grozi państw u ruiną.

Mówcę nagrodzono hucznem i oklaskam i.
N adto przemawiali oh. Bażan Walenty z Orłów, 

adw okat dr. Ludwik Grosfeld z Przem yśla, b. poseł 
Pieniążek i Janusz z Przeworskiego, poseł Stachnik 
z Ropczyckiego, a wreszcie po raz drugi prezes Wi­
tos, wśród niemilknących oklasków i okrzyków: 
„Niech żyje" i „precz ze sanacją".

Uchwalono przez aklam ację cały szereg rezo- 
zolucyj, między innemi:

1) Sejm i Senat nie odpowiada woli Narodu, .wo­
bec czego zebrani domagają się natychmiastowego 
rozwiązania Sejmu i Senatu, i rozpisania nowych 
wyborów, wolnych od fałszerstwa, przekupstwa przy­
musu i terroru.

2) Zebrani doęiagają się zmiany obecnego syste­
mu rządzenia państwem, a nadto  przyrzekają, iż tak 
długo nie spoczną aż wszyscy winni łam ania prawa 
i K onstytucji nic poniosą zasłużonej kary.

Wyrażono hołd ofiarom Łapanowa, Lubli i in.,. 
oraz cześć i uznanie więźniom brzeskim z prezesem j 
Witosem na czele, wreszcie wyrażono Stronnictwu i 
Ludowemu votum zaufania, zaś „jedynce" i s a ­
nacji" pogardę i oburzenie.

W szystkie rezolucje były przyjęte przez akla­
mację

Zgromadzenie na ktorem jawiło się przeszło 10 
tysięcy chłopów z powiatu jarosławskiego i sąsied­

nich, cechowała powaga, spokój i zrozumienie obec­
nej sytuacji.

Próby zamącenia zgromadzenia przez kom endanta 
..Strzelca" nauczyciela Janczewskiego, zostały zli­
kwidowane przez straż porządkową w kilku se­
kundach.

Wice trw ał do godziuy 4-icj popołudniu i zakoń­
czony zosiat odśpiewaniem „R oty" Konopnickiej 

•-•raz pieśni „Gdy naród do boju"
Posłowi Witosowi na ulicach miasta zgromadzeni 

chłopi i publiczność urządziła wspaniałą owację.

„O zastosowanie
surowego wymiaru kary“.
Poniżej przytaczam y pismo posterunku policji 

państwowej do starostw a pow. w Bochni, opuszcza­
jąc tylko imię i nazwisko osoby, k tórej pismo to 
dotyczy.

N. W. urodzony w ro k u . . .  syn X. Y. zamiesz­
kały, gospodarz.

Dnia,. . .  w czasie przeprowadzania, u wyżej wy­
mienionego kontroli wojsk, przepisów m eldunko­

wych, tenże zachował się wobec posterunkowego 
Zamęty niestosownie, gdyż zawołał na posterunko­
wego Zamętę podniesionym głosem: „Che! che! fra­
jerzy". O bw iniony nie mógł nic zapodać n a  swoje 
usprawiedliwienie.

Nadmienia się, że wymieniony jako znany agi­
tator Str. Lud. odnosi się wrogo do funkc. P. P., 
przeto uprasza się o zastosowanie surowego wymiaru 
kary.

Komendant posterunku
podpis. (—)

Przypisek redakcji. — Okolicznością obciążającą 
jest tu ta j to, że pan X. je s t znanym agitatorem  
stronnictwa Ludowego i dlatego „uprasza się o za­
stosowanie surowego wymiaru kary",

 -oOo------

Jak to jest z tem
bezrobociem T

S taty styk i pocieszają, nas, że bezrobocie po w Mi, 
ale stałe zmniejsza się u nas.

S tan zatrudnienia według tych  obliczeń przedsta­
wiał się następująco: Zatrudnionych było w górni­
ctwie w m aju 1930 roku 150.157 robotników, zaś 
w maju 1932 roku 113.478 robotników; w hutnictwie 
w m aju 1930 roku 56.455, zaś w maju 1932 r. 32.635; 
w przemyśle przetwórczym w 1930 r. 467.454; w r. 
1932 —  326.578; na kolejach i w wytwórniach woj­
skowych w roku  1930 — 58.614, zaś w r. 1932 - -  
5 U  60 lobotników.

Najsilniejszy z tych kilku gałęzi przemysłu, do­
tknięte zostały spadkiem zatrudnienia hutnictwo 
i przem ysł górniczy. Należy po.za tem uwzględnić, że 
sama liczba zatrudnionych nic daje zupełnego obra­
zu porównawczego uruchom ienia tych przemysłów. 
Przed dwoma bowiem la ty , gdy kryzys gospodarczy 
zaczynał się dopiero rozwijać —  liczba dni pracy 
w tygodniu była o wiele pełniejsza niż obecnie, gdy 
przeważającą jest liczba zakładów, w których pra­
cuje się 2, najwyżej 3 dni w tygodniu.

Mimo. że w przemysłach pracuje coraz mniej 
ludzi, twierdzą niektórzy i głoszą to nawet staty­
styki..., że bezrobocie maleje. Istotnie liczba zareje­
strowanych bezrobotnych, t, z, posiadających prawo 
do zasiłku spada, ale liczba pozbawionych pracy 
rośnie stale. Tego dowodem stała redukcja pracy 
w warsztatach.

Aparaty przeciw
gradobiciu.

W każdej wiosce powiatów  Roscnheim, Aiblitig 
i Miesbach w Niemczech, umieszczone zostały s ta ra­
niem Związków rolniczych przy pomocy władz pań­
stwowych nowe aparaty  służące do bombardowania 
chmur gradowych specjalnemi rakietam i.

Nowe te  ap a ra ty  wypróbowane przedtem  w oko­
licy Salzburga (w Austrji) m iały dać niespodziewa­
nie pomyślne wyniki. Uczeni jednak nie bardzo w to 
wierzą.

 0§o------

T o m a s z  S m a g a ł
1 1 rolnik,
H  lat 58 z gminy Krzesławlce, powiat Myślenice ™

I  ranny w krwawych wypadkach pod Ła- I I  
.  I panowsm, zm arł w dniu 22 lipca b. r. i i

H  w iz p i ta lu św. Łazarza w K rakowie | y  
■  o p a tr z o n y  ś w . S a k r a m e n ta m i.

I Pogrzeb Jego odbył się w dniu 25 lipra br. H
H  o godzinie 3 popołudniu na cmentarzu Ra- H
■Ej kowickim w Krakowie.

■  Cześć Je g o  p am ięc i I

POGRZEB
ś. p. Tomasza Smagi.

W dniu  25. lipca b. r- odbył się  w K rakow ie 
na cm entarzu  Rakow ickim  pogrzeb ś. p. Tomasza 

•Smagi, rolnika z gm iny K rzesław ice, pow. M yśle­
nice, rannego w krwawyh wypadkach pod Łapa­
nowem.

W pogrzebie w zięli udział z ram ien ia  Zarządu 
O kręgow ego: p. Szczepański St., b. poseł i p. W oj­
ciech Marchwicki, prezes K rakow skiego  K oła m ie j­
skiego S- L.

Z ramienia Z arządu  pow iatow ego K rakow sk ie­
go, honorowy prezes Z arządu p. F ranciszek  Wójcik 
b. poseł z W yciąż. — Ludow e Tnw. W ydawnicze 
rep rezen tow ał p. St. Marcinkowski, — Przybyły  
delegacje z Myślenic z wieńcem  i z W adowickiego 
z  wieńcem  od K oła L udow ego z Lończ z p. Gar- 
laczem.

Na pogrzebie była Rodzina ś. p. Zm arłego oraz 
szereg  chłopówr i robotników'.

 o -------

Składki na „Łapanów66.
Koło Radgoszcz zł. 13.05, W. i K., K ozdraniow ic 

zł. 2.—, Koło Ł ęk i Górne 15, St. S apyta 5, Koło 
Bełdno 8, Koło Tym owa 5.95, Br. D om iński 1, — 
J. K apłan 2, W. P iekarczyk  1. Kolo Bukow iec 3.10, 
W. S klenarz 1, J. Łado 5, J. T w orek 1, F r. K rupka 
1 zł. St. Szarkiew icz 1, Koln D ąbrów ka szczep. 3 50, 
Kolo L ub inka  3.50, Kolo U szew  2, Koło K ow alow a 
6 zł, A. B ujak 2.20, Koło Jasien ica  10.70, J. Mleko 
1 zł, J. Sady 1, Z. Szum ilas 1, Kolo D rw ina 5.50, 
Kolo K siążnice 5. Koło Szczytniki 6.50, Koło Ostrów 
szlachecki 5.40, Koło K obyie 25.60, N. N. K raków  
6 zł.. Koło K aw ec 5.50, Koło m iejscow e PPS. im 
D ra Z. M arka w W ieliczce 30 zł.

Król belglfshi chwali
polskich robotników
Król belgijski A lbert I. rozm aw iając pewnego 

dnia w początkach lipca br. z żoną posła polskiego 
w Brukseli p. Jackow skiego, w yrażał się z najwyż- 
szem uznaniem o zaletach polskich robotników, k tó ­
rych obserwuje często podczas odwiedzin swych 
w kopalniach i zakładach przemysłowych.

To samo zapatryw anie wypowiedział krćl Albert 
przed dwoma la ty  w obecności w szystkich posłów 
.państw zagranicznych, gdy mu polisk’- poseł składał 
życzenia z powodu stulecia niepodległości Bolgji.

Również i królow a belgijska i minister pracy 
i opieki społecznej p. Huym ans, wielokrotnie w yra­
żali się bardzo pochlebnie o dobrem wychowaniu 
i rycerskości polskich robotników.

Wogóle polscy robotnicy uchodzą w Belgji za 
najlepszych robotników, z pośród w szystkich robot­
ników  obcokrajowców  pracujących w Belgji. To 

też mimo obecnego i tam kryzysu, kopalnie belgij­
skie na opróżnione miejsca wolą przyjm ować Pola­
ków, niż innych obcokrajowców. —  Z- „Gaz. W arsz1 
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Ograniczenie pracy cudzoziemców.
Senat francuski zatwierdził ustawę, zmniejszają­

cą znacznie liczbę robotników cudzoziemców w? 
Francji. W wielkiej fabryoe wagonów w Luranevillo 
zwolniono już, na mocy tej ustaw y, wszystkich za­
trudnionych tam  Polaków w a z  z rodzinami.

Każdy ludowiec czyta i rozszerza „PIASTA*!
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Co dzieje sBe w świecie?
Tygodniowy przegląd wydarzeń.

I t  iro c lm  sezoni ogórkowy jest niezwykle ho- 
f^t.y w sjjpsacje i niespodzianki. Pora ta zwykle 
cicha, jałowa i nudna rozbrzmiewa tego roku nieby­
wałą wrzawą, która napełnia- nietylko Europę, lecz 
również A m enke i Azję.

fj południowej Am eryki dochodzą na.s pomruki 
wojny. Vi granicy boliw ijsko-paragw ajskiej nastroje 
wojenne przechodzą do czynu. Silny oddział wojsk 
paragw ajskich bonmaijdbwał dnia 15 lipca g r t .  boii- 
"•‘jski Mariecal w- prowincji S an tarCruz. Kolo Lagu­
no zaś oddziały paragw ajskie miały już zalakow ać 
czw artą dywizję boliwijaką.

Ludność boliwijska dom aga się wypowiedzenia 
” ojny Paragw ajow i i A lcm onstruje tak wonywticzo, 
te  w całej Boliwji m usiano ogłosić stan wojenny.

Równocześnie donoszą z Aeuncion, że przedsta- 
wiciele Paragw aju  usiłują naw iązać rokowania z Bo­
liw ją i dążą do porozumienia.

W Brazylji zaś. jak donoszą z Rio de Jaueifo , 
trw a w dalszym ciągu rewolucja i wojska rządowe 
tocaą zaciekle walki z powstańcam i, k tórzy nie m ają 
zamiaru sk ładać broni.

Nie lepiej dzieje sir; w Azji. Chińczycy bronią się 
wytrwale przed okupacją japońską. Przed k ilkunastu 
dniami Chińczycy p o w a li oficera eztał o japońskie­
go Iszim oto. G en e ra l japońsk i H onio, chcąc w ym u­
sić uwolnienie r a f i o  ofiśera. zbombardował samolo­
tami miasto Jchol i zajął m iasto Chojang.

Marszalek chiński Czang-Sjie.Liang koncentruje 
w ojska chińskie i wziął do niewoli Japończyków , 
trzegącycb stację ko le jow ą Fenszai.

W obu tych wypad,kacli. tak  w Ameryce, jak 
w \z ji. przyczyną wojny jest chęć zaboru obcej 
ziemi W Ameryce Boliwja i Paragw aj usiłują przy­
właszczyć sobie o lbrzym ią puszczę leśną , zw aną 
G ran-C hacc. leżącą na pograniczu obu tych r e p u ­
blik . W  Azji zaś Japończycy u s iłu ją  opanow ać 
wyzyskiwać M andżurję.  ̂ k Z‘

W Europie nie dzieje się le-pie-j. Konferencja roz­
brojeniowa w Genewie nie może dojśp do porozu­
mienia. gdyż Niemcy staw iają niemożliwe żądania, 
i chcą by cały św iat uznał, iż oni mają prawo dn 
zaboru ziem polskich i francuskiej A lzacji i Lota- 
ryng.ji.

F rancja  i Anglja w odpowiedzi na to j po obra­
dach w Lozannie, zaw arły przyjazne porozumienie,
. uk ład  zaufan ia". Oba powvższe państw a b ęd ą  
działać wspólnie w każdej sprawie, porozumią się 
z innemi państwam i w spraw ach politycznych i go- 
podarozyeh i utw orzą wspólny front gospodarczy 

przeciw’ Ameryce.
To wszystko św iadczy o tom, że znaczenie L igi 

Narodów upada i poza jej sferą działania pow stają 
związki i układy na k tó re  L iga nie ma żadnego 
wpływu. Również zaczyna ujaw niać się ta  praw da, 
że wielkie m ocarstw a poczynają coraz mniej wenół- 
p racow ać z m nie jszem i państw am i i dlatego p rasa  
czeska, jugosłow iańska i inue naw ołują m ałe pań­
stw a do porozumienia i w spółdziałano.

W całej tej robocie brali czynny udział faszyści 
włoscy wspomagając bardzo usilnie Niemców. Poli­
ty k a  ta  jednak  nie przyniosła W łochom żadnej ko­
rzyści, owszem przeciwnie spow odow ała klęski, jeśli 
król włoski udzielił dymisji rządowi i zmienił mini­
s tra  spraw r zagranicznych. T ekę m in is tra  sp raw  za­
granicznych ob ją ł sam  dy k ta to r M ussolini.

W ogóle dyktatorom zaczyna się źle powodzić- 
K ażdy z u ich w prow adza swój k ra j w e-hao? poli­
tyczny i gospodarczy a zwłaszcza- przegryw a w po­
lityce m iędzynarodowej.

P olska też w schodzi na dyk ta tu rze , jak  Zabłocki 
h a  mydle. Tak w Genewie jak  w Lozannie przedsta­
wiciele mocar.stw nip py ta ją  Polaków o zdanie i co 
raz więcej oznak na niebie, że dzisiejsza sanacy jna 
Polska jest izolow aną i n ik t z nią nie wchodzi 
w żadne porozumienia. Niemcy zaś coraz śmielej 
i natarczyw iej dom agają się rewizji granic polskich 
j w ten sposób wyzyekują izolację naszego państw a.

We Włoszech król zmienił w t a k i e j  sy tuacji rząd 
i u siłu je  b ron ie  p ań s tw a  p rzed  dalszem i stratam i, 
ale w Polsce sanac ja  głosi, że chce przetrw ać k ry ­
zys, nie bacząc n a  to że przecież w pierwszej iinji 
p rzetrw ać musi kryzys samo państwo.

W Niemczech dzieją się równocześnie ciekawe 
rzeczy. Socjaliści posadzili na fotelu prezydenta llin - 
denburga, broniąc sic przed Hitlerem. Ale p a rtja  
socjalistyczna nie ma szczęścia do swych pupilów 
w ostatn ich  fatach.

Hindetiburg odwdzięczył się za poparcięy w ten 
(tpoi-ób, że osatuio porozumiał się z- Hitlerem, udzie­
li! dym isji rządow i socjalistycznem u w P ru siech , za­
mianował v

wszystkiego, co wyznaje dem okratyczne.rerm idiLań- 
skie zasady.

A prócz tęgo urządzono socjalistom  coś w rodza­
ju Brzałcia. Nowy’ rząd v. Papcna wyrzucił z urzę­
dów wszystkicht,*oejalićtów i opozyNjonisyW i wielu 
z nieb zam knął w Moabieie. a gdy tam miejsca za­
brakło  w innych więzieniach.

Nie pom ogli zaburzbnia. walki uliczpc, i bary­
kady kom unistyczne.!1 gdy ż jak  pisze cŁk.u" socja­
liści umieli tylko wnićjjjc platoniczny protest do T ry ­
bunału w’ Lipsku, który ma rozstrzygnąć, czy Hin- 
denburg złamał Konstytucje.

Tymczasem jednak Hitler zwycięży p rz y • w ybo­
rach do p a r la m e r tu  Rzeszy, w dniu 31 lipca b. r. 
W tym dniu głosować będzie 44 miljuny wyborców 
niemieckich na 21 list czyli numerów i lista Nr. 2 
H itle ra  zwycięży.

Jak  daleko zajdzie H itler czy dąży do m onarchji 
czy do dyk taru ry  nie wiemy, ale to  pewne, że ani

sanacyjne wybory ani dyk ta tu ra  nie zapewniają 
takiem u system ow i trwałofci.

W całym tym bowiem chaosie, wystrugla. się 
obecnie na -pierwszy plan. wielce znamienna i wiele 
mówiąca wiadomość z Rumunji.

W Rum unji również panow ała dyk ta tu ra  i długo 
uciskała lud rolniczy doprow adzając cały k ra j do 
nędzy. Tam również odbyły cię znamienne, bogate 
w nadużycia wybory do parlam entu, sławne w ybory 
rumuńskie, na. których wzorowała się sanacja- 
w Polsce.

Ale ostatniej niedzieli wybory do nowego parla­
mentu nały niebywałe zwycięstwo partji narodowo- 
chłopskiej. W nocy z poniedziałku n a  w torek dnia 
19 tan. opublikowano wyniki wyborów w Rumu-nji. 
Partja narodowo chionska uzyskała 287 m andatów , 
gdy  partja  dotychczas rządząca tylko 6 mandatów.

A musimy zauważyć, że wybory te  są dokładnym 
wyrazem woli ludu rum uńskiego, były  zupełnie 
wolne, sprawiedliwe i napraw dę uczciwe.

Wobec tego przyszłość Rum unji zapowiada się 
bardzo szczęśliwie, gdyż tem prędzej opuści ją  k ry . 
zye gospodarczy a  ludność odetchnie mimo tego, 
że prasa sanacyjna pisze o oziębieniu stosunków 
rum uńsko-polskioh. Sk.

Wrałenia z uroczystości
w Rzeszowskie m.

W jednym z poprzednich num erów „Pia­
sta" zam ieściliśm y sprawozdanie z uroczystości 
poświęcenia Domu Ludowego im ienia W incen­
tego W itosa w Nowej W si, pow. Rzeszów'. J e ­
den z uczestników tej uroczystości nadsyła nam  
swoje wrażenia, nie pozbawione aktualności, 
które drukujemy:

Uroczystość wypadła rzeczywiście imponująco i 
mimo sw ego publicznego charakteru, d z ia n ie  ser- 

Zlożyły się na to mojem zdaniem  dwa 
czynniki, a m ianow icie m asowy napływ chłopów  
z dalekich nawet stron, oraz szczera gościnność 
mieszkańców' Nowej W si, którzy w iele  przewidzieli 
i w iele  uczynili, by każdemu pobyt u sieb ie, jeżeli 
już nie uprzyjemnić, te przynajmniej uozynić znoś­
nym.

Obserwowałem  tam zjawisko, zjawisko napozói 
błahe, lecz mojem zdaniem niesłychanie w iele  m ó­
wiące.

Witos — jak głosiły  afisze po wsiach —  m iał 
przyjechać od strony Krakowa pociągiem  pospiesz­
nym o gudz. jft minut 15. W m ieście wprawdzie 
nikt z tego nie robił tajemnicy, a le  też i o tem  
nie rozgłasza! Mimo tego już na new len czas przed 
nadejściem pociągu, poczęły się na dworcu skupiać 
grupki ludzi, z zachowania których łatw o było od­
gadnąć, że przybyły z zamiarem zobaczenia, a może 
nawet i w itania Witosa. Byli to m ieszozanie, ro­
botnicy, inteligencja, a nawet wojskowi.

;^,©oOo(ł— —'

Zajeżdża pociąg. P . Witos wraz z towarzyszą­
cym mu posłem  inż. Paw łow skim  wysiadają z  jed­
nego z ostatnich wozów i zdażają prosto na peron. 
Naprzeciwko nich wychodzą członkowie powiatow ej 
organizacji Stronnictwa Ludowego, by go powitać 
i odprowadzić do Czekającego na n iego wozu. W  tej 
chwili odezw ały się  głosy: „W itos“, — a wówczas 
zaroiło się  wprost na peronie — oczy wszystkich 
zwTÓciły się  w  stronę, skąd nadchodził Prezes — 
widać było, że witano go w  duchu i odprowadzano 
wzrokiem  do westybulu. W w estybulu form alny 
ścisk, a przed dworcem  wyrasta nagle, jak z pod 
ziem i oonajmniej k ilkaset głów licząc1; tłum i c i­
śn ie się  do wozu, który m ifl W itosa zawieźć na 
uroczystość do Nowej Wsi.

Był to samorzutny odruch społeezeńi tv a  
zbiedzenego, n ie mającego dzisiaj w iary w  
przyszłość, sponiew ieranego w  życiu prywą*nem, 
a zdem oralizowanego w  publioznem, które, jak­
kolw iek nieproszone przez nikogo, przybywa m aso­
wo na dworzec kolejow y rzeszowski, by p. W ite ■ 
sowi, chociażby milcząco, dać do poznania że go 
już dzisiaj zdecydowanie uznaje za jedynego i praw ­
dziwego szermierza o wolność Drawa i praworząd­
ność, na n iego liczy 1 od niego tylko oczekuje ra­
tunku.

A to już jest coś więcej, niż zwykła codzienna 
manifestacja. .Tćzet F nh M d ,

Praca w szkole
dziś piekłem!

Bywały czasy —  było to  jednak  przed rządami 
sanacji —  że wielu nauczycieli i nauczycielek —  a 
zwłaszcza tych drugich, uważały swój zawód nauczy­
cielski za zaszczyt, za szczęście!

Dziś jest inaczej!
W jednym z dzienników w ielkopolskich ukazało 

sie w dniach niedawnych o głos z en i,i tak iej t-ości: 
„Nauczycielki 

bydgoskie, cierpliwie znoszące katusze, nawykłe do 
harówki, skromnych wymagań, pragną w wakacjach 
wyjść za mąż. aby nie wracac do piekła, Z wyjątkiem  
nauczycieli, wszyscy mile widziani, wiek, wygląd 
obojętny1’!

Co to znaczy? —  Nic innego, że te biedne, nie­
szczęśliwe nauczycielki, takie przechodzą katusze 
w szkolnictwi '. zapewne dlatego, że nie Są wielbiciel­
kami piUndczyzny, iż wolą pójść za mąż naw et za 
starego, za kulawego, za brzydkiego mężczyznę, by 
tylko mogły żyć i r  ydobyć sic z sanacyjnego piekła.

Nauczycieli za mężów nie chcą. by z nimi dalej 
W n  iśMie piekielnego losu nic dzielić, jeżeliby to był 
nauczvciel ohrzescejuusko-riarodowy — a nauczycie­
lami z obozu sanacyjnego gardzą.

'ż.e praca w szkole jest dzis. za rządów sanacji, 
piekłem —  łatwo się o tem pr/jijkuiuie. przeczytaw szy 
choćby okólnik jednego z kuratorów , nripr/ykład ku ­
ratora lubelskiego.

Pan ten zarządził w swvm okręgu spis uauczy-
Papena komisarzem rządowym złamał e iilśtw a szkół ludowych, średnfch i zawodowych,

K onsty tuc ję  i H itlerowi pomaga do zdław ienia pod względem udziału w Drący społecznej.

K ażdy nauczyciel i nauczycielka ma na 
nym mu papierze w ykazać stow arzyszenia i organi­
zacje, w k tó rych  poza szkolą pracuje. P. kuratorowi, 
a  w łaściw ie sanacji, chodzi o to, a-by się dowiedzieć, 
czy ten i ów nauczyciel i nauczycielka prteuje 
w stowarzyszeniach bliskich lub oddanych sanacji, 
czy też może. — o zgrozo! —  w stow arzyszeniach 
narodow ych, lub ludowych!

Pod płaszczykiem  tedy  w ykazu pracy społecznej, 
robi się wykaz przekonań, by w ten  sposób zmusić 
nauczycielstwo do w spółpracy z  obozem rządzącym.

Dla ludzi m ających inne przekonania o sanacji, 
w ypisywanie takich urzędow ych wykazów, jest isto­
tnie piekłem, ho dla ehleba niejeden wypełnia- ru­
bryki w przysłanym  mu arkuszu wbrew swemu prze­
konaniu —  i kłamie, więc duszę swą upadla

T ak  spodlonemi nic chcą być nauczycielki bydgo­
skie, robią 7. siebie ciężką, ofiarę, chcą w yjść za mąż 
naw et w braw pociągom serca, aby ty lko si« nie spo­
dlić i w yjść z p iekła sanacyjnego!

 o§o------
K ośció ł zam ien ion y  na tea tr .

W ładze bolszewickie zam knęły w Mińsku jna 
Rialejrusi) kościół katolicki św. Heleny i Symeona 
i poleciły przerobić go a a  tea tr, specjalnie dla lu ­
dności polskiej.

linia 11 lipca b. r. odbyło się otw arcie tego te a ­
tru , w ktćr*m  jedna-k ludność polsika udziału nie 
wzicla.

L
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Nauczycielstwo
a w ieś.

Dla polskiej ludności na wsi, zwłaszcza we 
wschodniej Małopolsce, gdzie mamy m ało łacińskich 
parafij —  nauczyciel jest zw ykle jedynym  inteligen­
tem polskim i na niego z natu ry  rzeczy spada cały 
obowiązek duchowego przewodnictwa.

Ten sam obowiązek m a też nauczyciel i we 
wsiach całej Polski, gdzie spełnia go obok duszpa­
sterza parafjalnego.

Powinności tej jednak sprostać może ty lko  nau­
czyciel uspołeczniony, in teligentny i cieszący się po­
ważaniem ogółu. Lud, choćby najmniej oświecony, 
jest bystrym  obserwatorem i surowym sędzią. Lud 
nie ulega tym , k tórzy  są od niego m ądrzejsi, lub 
w yiej postawieni, ale tym  ty lko, k tórych  k.>eha 
i szanuje.

W ostatnich czasach pow aga i znaczenie nauczy­
cielstwa na wsi załam ały się praw ie całkowicie, a to  
wskutek narzucanych nauczycielstw u przez jego 
w ładze przełożone czynności, k tóre nic nie mają. 
wspólnego z jego posłannictwem wycbowawczem 
i oświatowem.

Nauczyciel, ulegając naciskowi w ładzy, działa na­
przeciw opinji wsi, idzie dziś często przeciw ludowi, 
obniża swoją powagę i w pływ  m oralny z w ielką 
szkodą d la  swego posłannictw a i dla dobrze zrozu­
mianego interesu państw a.

Gorzej przedstaw ia się spraw a, gdy nauczyciel 
nie pod przymusem z  góry  narzucanym , ale sam

z własnej woli, d la zw ykłego przypodobania się moż­
nym, nieraz może wbrew swemu przekonaniu, oka­
zuje zbytnią gorliwość w wysługiwaniu się poma- 
jowej sanacji. Znaną jest służalczość znacznej części 
nauczycielstw a w czasie wyborów —  więc szkoda 
o niej mówić.

Ale naw et po wyborach zdarzają się liczne w y. 
padki, gdzie nauczyciel, w ystępuje jako  truciciel 
duszy ludzi, lub jako  nieproszony donosiciel.

I d latego dziś lud w wielu wsiach unika nauczy­
ciela, bo widzi w nim agen ta  policyjnego i zapłaco­
nego ag ita to ra  bankru tu jącej partji bebechowskiej. 
Nauczyciel tracący  zaufanie u ludzi, a  chcący w y­
kazać się wobec władz sanacyjnych swoją rożo tą , 
usiłuje wymuszać posłuch u ludzi strachem , a  to  go 
do reszty kom prom ituje na wsi, zwłaszcza, gdy rów­
nocześnie jest prezesem ..Strzelca" i jako  tak i de- 
numcjuje ludność w starostw ie.

Nauczyciel, wychowawca narodu i przez narćd 
u trzym yw any, .powinien w ysoko nieść sztandar 
swego posłannictw a szczytnego wśród ludzi, — gdy 
zaś oddaje się n a  posługi kliki znienawidzonej przez 
olbrzymią część narodu, nie pozyska w tedy ludzi ani 
dla ośiwiaty, ani d la  Polski.

Nasze nanczycielstw o w inno  sobie te uw agi wziąć 
do serca —  bo sanacyjne lokajstw o chlubę ran nie 
p rzynosi — i ca łą  jego p racę  m arnu je . '

 oOo-

Gasicieie oświaty chłopskiej.
Robota p. Nowaków i p. Smulikowskich.

Stało  się to, o czem się n igdy naw et śnić nie 
mogło. P rzyw ódcy Związku Nauczycieli Sżkół P o  we z. 
sam i skazują miljonowe rzesze dziatw y chłopskiej 
n a  ciemnotę.

Dziwić się niem a czemu. K to zna przebieg całej 
h istorji Związku, ten zrozumie dzisiejsze stanow isko 
pp. Nowaka ł Smulikowskiego.

Za daw nych to  czasów, prowadziłem zaciekłą 
w alkę przeciw  nim, bo już w tedy  odczuwałem, że 
tam  nie bardzo o ideę chodziło.

P adały  n a  mnie grom y, czekałem cierpliwie, jesz­
cze w raku  1925, artykułem  w „Echu Warszawskim*1 
poruszyłem tę  m etodę, za co, „Głos Nauczycielski" 
rzucił się n a  mnie, że plotę piąte przez dziesiąte i za­
kończył słowami: „w czyim interesie".

Znowu czekałem cierpliwie, a  czas dzisiejszy dał 
Już wyraźną odpow iedź „w czyim interesie".

Myśleli ci panowie widocznie, że to  chodzi o in te ­
r n  party jny, a  tym czasem  w ylazło szydło z w orka, 
Związek N. S. L. zeszedł ze swej drogi „ideologji" 
Polski Ludowej, a  wszedł na dzisiejszą drogę pp. 
„książąt i hrabiów ", bo tak  w skazali „M esjasze".

Gdzież wasze wielkie idee —  za k tó re  walczył 
tak strasznie, tak ie ofiary ponosił „Związek", gdzie 
oświata ludu polskiego oparta  o podstaw ow ą szkołę 
siedm ioklasową ludow ą, gdzież ta  w ielka ■ idea, że 
n iem a różnicy w w ykształceniu nauczycielstw a ludo­
w ego? Znikły one zupełnie z waszego program u, 
wychodzicie dziś panowie z zasady, że chłop ma być 
głupszy od Innych, bo to bydło robocze do wideł 
i gnoju. Szkoły zamieniliście ma sa le  ag itacyjne, wy-

Z powiatu Brzozów.
U trzym ują się pogłoski, że sanacyjnem u posłowi 

Grodzickiemu z naszego okręgu uprzykrzyło się 
wreszcie w staw anie i siadanie na komendę, > r.stę- 
ju je  m ie jsce Józkow i M otuszowi z Haczowa ośm ie­
szonemu pom iędzy chłopam i tern, że n ie  udzie lił sa li 
oa zebranie Księdzu Panasiow i w okresie przedw y­
borczym. Ruch organizacyjny objął i pow iat Trzo­
sów. W ybieram y do Kół ludowych młodych gospo- 
larzy , k tórzy  kłaść mają podwaliny pod gmach or- 
jan izacy j ludow ych, aby wreszcie oczyścić nasz 
oowiat ze zgnilizny moralnej, ciągłego łazikowamia 
>o partjach , które to wady wprowadziła sanacja 
ącznie z rozkładającą się sm pińszczyzną.

Zresztą posuszą —  tem gwałtowniejsza, że przy 
cońcu połowy lipca wieją gorące południowe w iatry, 
osuszające tak gw ałtownie ziemię, że rośliny gwał- 
:ownie usychają, a przez to następuje katastrofalne 
imniejszanie się plonów'. Po górach i słonecznych 
włożeniach mamy naraz żniwo prawie wszystkich 
rbóż. Grozi brak paszy a ta  k tó rą  zebrano nie wy- 
■tarczy do przetrzym ania naw et połowy tej ilości 
jydła, k tóre u trzym ało się jeszcze po zeszłorocz- 
iym braku paszy. S.

kopaliście przepaść między społeczeństwem, a nau ­
czycielstwem. —  Po większej części nauczycielstwo 
jest na wsi znienawidzone, a gdzież ta  wasza prze­
piękna idea w spółpracy szkoły j rodziny.

A więc tak  panowie, staliście się gasicielami 
ośw iaty  chłopskiej w wolnej Polsce, ale za to  pia­
stujecie spokojnie m andaty  poselskie, zdobyte nie 
zaufan iem  narodu , a le  m ianow aniem  zgóry. P rze­
kreśliliście wasze idee, to nie gniewajcie się. gdy 
wam powiem — Związek rozbity.

A nie długo już i was z e m esjaństwo.
Karol Notz.

Wieści z Podczerwonnego.
PODCZERWONNE, powiat N. T arg. W  dniu 10

lipca b. r. odbyło się u nas zebranie, celem założenia 
Koła ludowęgo. Nauczycielem w  naszej wsi je s t p. 
Różak, poseł sanacyjny, lctóry ak u ra t a a  ten  dzień 
w yjechał ze w si, n ie  mogąc w idocznie straw ić  tego, 
że ludow cy przyjechali organizow ać swoje Koło. 
M e zostaliśm y jednak  ber opieki sanacyjnej, ho ca  
"ebrande p rzybył nilby przypadkiem  poseł Gwiżdż, 
red a k to r  sanacyjnego „G ospodarza Polskiego*’! —  
Pan poseł chciał zaraz przemawiać, jakkolw iek ze­
branie jeszcze nie zostało o tw arte, ale sprzeciwili się 
temu zebrani. Po w yborze przewodniczącego zebrani 
byli zdecydowani dopuścić do głosu p. Gwiżdiża. pod 
w aru n k iem , że pozostan ie podczas następnych  p rze ­
mówień.

Poniew aż p. Gwiżdż nie chciał się na to  zgodzić, 
zabrał g łcs p. Polak, k tó ry  w  świetmem przem ówie­
niu zobrazow ał b istorję ohłopa w Polsce. W czasie 
przemówienia p. P o laka coś s ta ło  się sanacyjnem u 
posłowi Gwiżdżowi, bo w sta ł i ucie/kł z izby. W idocz­
nie przeczuł, że będzie ciężka rozpraw a, więc zwiał.

Postępowanie to  wywołało wesołość u zebranych.
Po przemówieniu p. Polaka, przem awiał n a  tem at 

spraw  organizacyjnych p. Latocha . z Rogoźnika. 
P rzy końcu zebrania przem aw iał jeszcze kom endant 
miejscowego ..Strzelca" p. Hajnos. Gniewał się n a  
to. że ludow cy n ie  w ystępu ją  przeciw ko „S trzelco­
w i". P. P o lak  w yjaśn ił dlaczego tak  s ię  dzieje , co 
zebran i p rzy ję li z żywem  zadow oleniem .

Założono Koło ludowe, do k tórego  wpisali się 
tłum nie miejscowi. Uchwalono rezolucje, wyrażono 
głęboką cześć p. prezesowi W itosowi. Zebranie za­
kończono o godzinie 10-tej w nocy.

Z  ruchu or&aniyacijijncśo

Zgromadzenie w Biskupicach.
Biskupice, pow. Brzesko. W dniu 2 4  lipca br. 

odbyło się  zgrom adzenie publiczne przy udziale 
około 2.000 uczestników, pod przew odnictw em  pp. 
Mączków i p. Mierzwy.

R eferat polityczny i gospodarczy posła  M adej- 
czyka przyjęto  b u rzą  oklasków .

N astępny  mówca poseł Krzciuk poddał ostre j 
k ry tyce p rak ty k i sanacy jne w  pow iecie d ąb row ­
skim .

W  d y sk u sji p rze m aw ia ł m. in . a k a d e m ik  p. 
Mierzwa, przew odniczący  P o lsk ie j akadem ick ie j 
m łodzieży ludow ej w  K rakow e.

Zaznaczyć należy, że m iejscow y wójt, n ie jak i 
L iro, znany  sanato r, na czas w iecu w yjechał z Bis­
kupic. Bo i ja k że ?  Zostać, n ie  p róbow ać w iecu roz­
bić —  a  co na to pow ie san ac ja?  Próbow ać, a  nuż 
przytem  o b erw ie  się  m orow o — i tak  źle i tak  nie 
dobrze. Jed n em  słow em  ciężki żywot nas ta je  dla 
„działaczy" sanacyjnych.

 oOo-

Wielki wiec ludowy
w Sieprawiu.

W niedzielę dnia 17 lipca, o godzinie 3 popoł. 
odbył się w Sieprawiu n a  targow icy wiec ludowy, 
na k tó ry  licznie przybyli chłopi i robotnicy, z 26 
okolicznych wsi, mimo ulewnego deszczu. Darem ne 
okazały się zryw ania afiszy wiecowych w Gorzko­
wie, Byszycach oraz innych wsiach, na nic nie zdała 
się gonitw a sanacyjnych rozbij aczy wiecowych i roz­
puszczanie wieści, że wiec ludow y w Sieprawiu nie 
odbędzie się —  chłopi masowo zdążali furm ankam i 
i pieszo by zadokum entow ać sw oją solidarność i po­
staw ić sw oje żądania. W iec zagaił p. F ranciszek 
Stopnioki, przewodniczył p. Michał Bujas. Refero­
wali p. Syrek, p. Polew ka, oraz p. Stopnicki. Zebra­
ni darzyli mówców burzą oklasków. Po uchwaleniu 
rezolucji, odśpiewano „Nie rzucim ziemi" i „Gdy 
naród do boju".

*SIDZINA pow. Myślenice. —  dnia 3 bm. odbył 
s ię  u  n as  w iec organizacyjny S tron. Ludow ego. S ta ­
ro sta  dał zezwolenie n a  wiec publiczny.

Zebrało się k ilkuset chłopów ze Sidziny i okolicz­
nych wsi. Przew odniczył p. Chorąży. Referowali: 
p. Polak z Nowego T argu , p. Zajda i Piątek z Ma­
kowskiego.

Proboszcz, aby przeszkodzić zebraniu zapowie­
dział nieszpory o godzinie 3-ciej, aczkolwiek zawsze 
odbyw ają się zaraz po sumie. K iedy odezwały się 
dzw ony n a  n ieszpo ry  — chłopi zdjęli kapelusze — 
powstali i w  m ilczeniu m odlili się za dusze po­
ległych pod Łapanowem.

Koło Str. Lud. założono —  chłopi masowo się 
wpisali. W yrażono cześć prez. W itosowi i przywód­
com ludu. Potępiono Fideluisa i zażadano zwrotu 
skradzionego przezeń m andatu .

-oOo-

Z Tarnobrzeskiego.
Tarnobrzeg. O negdaj odbyły  się  w  pow ie­

cie tarnobrzeskim  zebrania polityczne, w  których  
wziął udział prezes W itos wraz z  oosłem Stachni­
kiem. Zebrania te  odbyły się w Turbji, Majdanie 
Zbydniowskim , A ntoniowie, W rzaw ach i Zalesza­
nach. W zebraniu w zięła tłumny udział ludność oko­
liczna, k tó ra  prez. W itosa ow acyjnie w ita ła . N adjeż­
dżającego na zeb ran ie  prez. W itosa i posła  S tach­
n ika  w tow arzystw ie prezesa Zarządu powiatowego 
Dr. Leonarda Madeja i naczelnika gm iny Adama 
Zielińskiego w itano  m u z y k ą ,  w ita ła  banderja, 
a  w Zaleszanach obrzucono P rezesa kw iatam i.

Przyjęcie zgotow ane prezesowi W itosowi, tłum ny 
udział w zebraniach, oraz nastró j zebranych i jedno­
myślność w ocenianiu obecnej sytuacji politycznej 
i gospodarczej w ykazały, iż pow iat wszedł już a a  
drogę norm alnego rozw oju politycznego i stoi silnie 
i zwarcie przy Stronnictw ie Ludowym .

Jak sanacja
wiecuje?

CIĘŻKOWICE, pow. Tarnów: %  dzień 10 lipca 
o. r. zapow iedzia ła  sanacja wielki wiec w Ciężkowi­
cach n a  rynku . P rzybyli pose ł z B e J łe  T om aszkie­
wicz i p ro feso r Kautski.

W iec miał się odbyć na rynku, ale nonieważ na 
ten wie-e przybył ty lko  „S trzelec" i kilku żydków, 
dlatego referenci zabrali to tow arzystw o do małej 
budy w ratuszu i tam  „radzono’*.

Nie pomogły afisze zapow iadająca o tym  wiecu, 
szkoda było bębna m agistrackiego, gdyż naw et silny 
jego w arkot nie zdołał poruszyć obyw atela do oddar 
n ia ostatniej przysługi sanacji u  na*.

 000- . —
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Sprostowanie.
IV Nr. P lajta” z dnia 16 sierpnia 1931 r. ukazał 

się ariykui p. t. „Kopalnia złota w rękach sanacji14, 
w którym autor postawił Spółce Akc. Eksploatacji Soli 
Potasowych we Lwowie i jej Zarządowi następująco za­
rzuty :

-Prawdziwa, kopalnię złota powinny stanowić jedne 
•/. największych w Europie, Kopalnie Soli Potasowych 
w zagłębiu kałuskiem.

Kopalnie te stomowiią, własność Skarbu Państwa, a ich 
produkcja, jest, niezmiernie tanią, gdyż wydobyciie 7, zie­
mi, zmielenie i załadowanie wagonu 10 tyis. kg. tej soli 
kosztuje 50 zł., podczas gdy tenże wagon soli zwanej 
kainitam, kosztuje loco Kałusz 500 zł. — a więc do­
chód wynosi 10 razy więcej niż robocizna.

Kopalnia ta powinna więc dać Skarbowi Państwa
0 włele wyższe dochody niż niejedna kopalnia złota — 
zwłaszcza, że na. sole potasowe istnieje olbrzymi zbyt 
wśród rofników. A jednak nie jest tak. bo kopalnie te 
nie tylko nie przynoszą należytych dochodów dla pań­
stwa. ale nawet grozi im bankructwo, a  powody togo 
pożałowania goduego stanu podaje nam ..Dziennik Lu- 
dovry“ Nr. 144. wyliczając olbrzymie -pensje panów dy­
rektorów. — W centralnym zarządzie tych kopalń 
..Tesp“ we Lwowie.

1) Urzędujący prezes Rady Nadzorczej p, gener. Pla­
towski pobiera miesięcznie oprócz pensji generalskiej 
6.000 zł.

2) Słynny już dzisiaj w Polsce doradca pscudo-facho- 
wy i ameiy kaiiiizater pracy p. Gehring 6.G00 zł. mie­
sięcznie.

3) Dyrektor handlowy p. Horoch 4.000 zł. miesięcznie.
4) Dyrektor p, inż. Dietzus — zresztą jedyny fachowy 

człowiek — 6.000 zł. miesięcznie.
5) Dyrektor p. Kontkiewicz — stale chory — 6.000 

zł. miesięcznie.
6) Kierowników poszczególnych oddziałów około 

9.0.60 zł. miesięcznie.
Powyższy Zarząd tworzy ściśle zamknięte towarzy­

stwo wzajemnej adoracji. Diedopuszczające nikogo do 
bogatego żłóbka.

Kwalifikacje tak kosztownych członków zarządu są. 
mniej niż średnio i zaczynają się od drugiej klasy gi- 
mnar/.jalnej. ale za to dużą rolę odgrywa pokrewieństwo, 
lub też legalne i nielegalne powinowactwo.

Na utrzymanie Centralnego Biura Porad RcJnych 
w Warszawie wydaje się rocznie około ćwierć miljona 
złotych, a działalność jego polega na prowadzeniu bar­
dzo nielicznych i nieracjonalnych doświadczeń rolnych
1 napisaniu kilku broszurek propagandowych, o warto­
ści mniej niż popularnej. No —  ale przecież kierownik 
tego biura jest bardzo ustosunkowany.

Jeżeli do tego dodamy luksusowe wyjazdy zagranicę 
kraju, rzekomo dla celów propagandowych, to te do­
datkowe koszta administracyjne określać się będą w su­
mach krociowych. Nie bez wpływu na Smutny stan finan­
sowy tychże kopalń jest luksusowa willa, zakupiona dla 
użytku p. generała Piastowskiego. Najwyższa Izba Kon­
troli będzie mogła z łatwością sprawdzić, czy ogłoszona 
przed pół rokiem wiadomość, że pan Platowski wyasy­
gnował dla siebie 80.6000 zł. renumeiacji, odpowiada 
rzeczywistości, bo p. Platowski wiadomości tych .dotych­
czas nie sprostował. W kopalniach ty cli spotykamy jesz­
cze jedną dziwną historję — a mianowicie: istnieje tam ­
że kosztem wielu miljouów wybudowany zakład, prze­
rabiający kainit. zawierający 8—13 procent tlenku pota­
sowego na wysoko procentową sól potasową, gdyż prze­
wożenie nisko procentowego kainit u na dalekie odle­
głości. nie opłaca się.

Zakłady te funkcjonowały doskonałe pod facho­
wi™ kierownictwem, gdy jednakże po rewolucji majo­
wej dostały sic w ręce generała, którego jedyną fachową 
kwalifikacją jest wyznanie znanej ideologji — zakłady 
te stanęło jakby zaczarowane, bo pan generał, który był 
oficerem' kancelaryjnym, nie umie sobie z niemi dać 
rady, a skutki om tego rolnicy z Poznańsk iego ,  którzy 
stanowili najliczniejszą klientelę, zeczęli zakupywać sol 
potasową, w Niemczech, co pociągnęło za sobą dalsze 
trudności gospodarcze nie tylko dla wymienionych ko­
palń. ale i dla całej Polski. _ ■

Pan generał znalazł i na to radę: Napisał broszurę 
w obronie swojej zamierającej produkcji — ale tak mą­
drze, że musiano ją. natychmiast wycofać, a za to- za­
rząd rozpoczął pertraktacjo z niemieckim syndykatem; 
potasowym aby przez kartel kopalniany jeszcze wyżej 
■podnieść ceny niezbędnego nawozu sztucznego i ode- 
drzeć do reszty polskich rolników. — ...ks. Pana-ś“.

Ponieważ przekonaliśmy się. że za;zuty po-wyższe-zo­
stały umieszczone na podstawie mylnych informacyj i  są 
niesłuszne — przeto Redakcja je odwołuje.

wej. jak ie  pojaw iły  się w p rasie , stanow ić ona może 
także odpow iedni drogow skaz dJa prawników '.

Do nabycia w A dm in is tracji ..Piasta'*.
Cena 1 zj. 50 groszy.

KALENDARZYK.
Sierpień

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S f o o c ;i

Wscfoóć Zachód 
go«iz, min, god?.. p?in

31 N. 11 po Z. Św. Ignacego 4 17 7 56
1 P. Piotra w okow ach 4 19 7 o to W. Alfonsa Liguorcgo b. 4 ;o 7 51
3 s. Znalezień e św. Szczep. 4 2 2 7 49
4  C. Dom inika w. 4 23 7 47
5 p. M. B. Ś n ieżn e i 4 25 7 46
6 3. P rzem ien ien ie  P ańskie 4 27 7 4
7 H. 12 po Z. Sw . Kajetana 4 28 7 42

CHŁOPI W OBRONIE PRAWA!
ŁĘKI GÓRNE, pow. Ropczyce. W dniu 5-go 

czerwca odbyło się tu  zebranie przy udziale posła 
Piroga. Olbrzymia sa la  „Domu ludow ego11 ule 
mogła pomieścić zebranych z różnych stron przy­
byłych na zgromadzenie. Przeszło połowa mimo 
deszczu s ta ła  na polu. Poseł Piróg referow ał o bie­
żących spraw ach politycznych i gospodarczych. 
P, Drzewiecki mówi! o wolności obywatelskiej 
w czasie rządów sanacji. Policja chciała udarem nić 
to .zebranie, lecz się jej to nie udało.
. . J a k  głęboko w szeregach chłopskich je s t zako­
rzenione poczucie praw orządności, to  dowodem 
tego uchw alona jednom yślnie rezolucja, w której 
zebrani dom agają się pociągnięcia do odpowiedzial­
ności tych wszystkich urzędników i policjantów, 
którzy ośmieliliby się dopuścić do pogwałcenia 
prawa.

Do tego przyjdzie, bo sprawiedliwość mus! 
zawsze zwyciężyć. N aw et po dziesiątkach la t zbro­
dnie wychodzą na św iatło dzienne a  spra-wey pono­
szą zasłużoną karę.

A więc! eaveant sanatores!

„Obywatelskie prawe zgromadzeń".
»d tak im  ly tu łem  wyszła z d ru k u  b ro szu ra  nap i- 
;na p rzez  p. D ra  Józefa  Putka. B roszura  zaw iera 
k s t ustaw y  o zgrom adzeniach z 11 m arca 1932 r., 
tó ln ik  m in is tra  sp ra w  w ew n. z 20. m aja 1932 r., 
ydany  w  sp raw ie  tej now ej ustaw y, o raz  w szelkie 
■zepisy p raw n e, dotyczące zgrom adzeń, k ió re  n ie  

strac iły  m ocy obow iązującej.
K ażdy a r ty k u ł te j u staw y  zaw iera  nadto objaś- 

en ie , o p arte  na m aterja łach  sejm ow ych i rządo- 
ych.

B roszura zaw iera  także przep isy , dotyczące lega- 
uuyi s tronn ic tw  polityczny eh oraz w zory podań 
) w ładz.

W reszcie w b roszurze zaw arte  są w yjątki z usta- 
y o stow arzyszeniach, dotyczące odbyw ania  pu- 
icznyeh zgrom adzeń przez stow arzyszenia.

B roszura ta pow inna s ię  znaleźć w reku  
ądu każdego K oła, Z arządu  K ółek rolniczych, 
w iązku m łodzieży. S traży pożarnych, S tow arzy- 
eó, w reszcie organizacyj politycznych; stanow i bo- 
iem przew odn ik , bez  k tó rego  zgrom adzenia tych j 
w poracy j obejść ni© Tnoga. P on iew aż b roszu ra  
Mawia tłum aczen ia  now ej ustaw y  zgrom adzenie-

Popieraj przemysł rodzimy 
A dasz pracę bezrobotnym!

D g i f l ł  ś o s p o d o rc a ty .

O kminku.
Kminek rośnie wszędzie, byle g run t byi suchy 

i niepodm okły. Z reguły rola, przeznaczona pod 
kminek, pow inna być dobrze upraw ianą, słoneczną, 
należycie osuszoną i wolną od chwastów.

Najlepiej upraw iać kminek na kartofliskach 
.w drugim roku po nawożeniu względnie po okopo­
wych, na ziemi dobrze przerobionej i czystej, a prze- 
dew szystkiem  głęboko przeoranej.

Km inek daje zbiór dopiero w drugim roku po za­
sianiu, d latego w pierwszym roku wsiewa się go  
w żyto, .w pszenicę, owies lub jęczmień. Lepiej jest 
wysiewać go w rozsadniku z końcem lutego, a ’ roz- 
.sadkę w ysadzać późną w iosną no pole.

.. Kminek siać najlepiej rzędowo, jednak nie siew- 
:jukiem , gdy  chodzi 0 m ały obszar, ale lejkiem  w rzę­
dach oddalonych od siebie o 50 cm. Dla każdej 
rośliny oznacza się wszędzie stanow isko eo 30 cm.

Gdy kminek zejdzie, jak  też później, trzeba go 
starannie plewić, gdyż zachwaszczenie przeszkadza 
rozw;ojowi rośliny i ziarna.

Kminek zbiera się w stanie zielonkawym i najle­
piej rżnąć go sierpem ostrożnie i delikatnie, by się 
nie w ysypyw ał i nie obłamywał. Zwykle rżną km i­
nek rankiem , gdy jeszcze rosa z w ilia  rośliny 5 na­
tychm iast wiąże się go w m ałe snopki, młóci na 
wielkich płachtach nawet, w prost w poi», najlepiej 
ręcznie, ale dokładnie.

Ziarno przechowuje sie w miejscu sucliem o tem­
peraturze pokojowej, a nigdy w cieple.

Kminek daje wielkie dochody, a eo najważniejsze. 
ńaleŻT do artykułów  pożądanych i poszukiwanych.

z '  1 hektara zbiera ■ się przeciętnie około 25 
centnarów  m etrycznych kminku. Obecnie za 109 kg  
kminku płacą około 150 złotych, czyli z. jednego 
hektara można z.a cały zbiór otrzym ać na rynku 
około 3.750 złotych, a więc kwotę, k tó ra  opłaci so­
wicie trud i w y d a tk i ,  a prócz tego da pinkny. > zy 
s ty  dochód. ^ r‘

Kąkol wywołuje kolkę, giegunkę, wymioty, zapa­
lenie żołądka i kiszek.

Rzepak sprow adza krwawy i mocz i wzdęcie.
Mak polny staje się często przyczyną zatrucia 

koni, bydła i świń.
Szczaw szkodzi owcom.
K artofel zepsuty, ełodkawy, szkodzi krowom ciał- 

nym, nawet ugotow any.
Wilcza jagoda wywołuje zatrucie f porażeni*

serca.
Rdza mączna na traw ach wywołuje zapalenie żo­

łędzia. kiszek i organów nioezopłciowych.
Śnieć pyłkowa rośnie na owsie, jęczmieniu psze­

nicy i na różnych traw ach, Ma. postać pyłku, k tó ry  
leży na kw iatach, łodygach lub liściach. Znachodzi 
sio w sianie, otrębach, mą.ce. Powoduje ślinienie «ią, 
zgrzytanie zębów7, w ysoką gorączkę, 'wydymanie się 
i kurcze.

śnieć kukurydzow a n a  kukurydzy i końskim  zę­
bie wywołuje podobne objaw y co i śnieć pyłkow a.

Trzeba w ycinać takie rośliny i  palić.
Rdza traw na n a  traw ach i n a  zbożach. U koni 

w yw ołuje ko-lkę, bezwładność, kurcze a  naw et śmierć. 
Owies z ta k ą  rdzą wywołuje u koni choroby krtąni, 
gardła, nosa.

Łubin wywołuje zatrucie, d latego trzeba go od- 
ozyszczać.

t R o z m a i t o ś c i .

Rośliny, które wywołują 
choroby u zwierząt domowych.

Sporysz jest to grzybek na życie, bardzo szkodii* 
wy dla zwierząt cielnych.

Kanianka w koniczynie jest dla bydła niebez­
pieczna.

PIJAŃSTWO W CZECHOSŁOWACJI.
Dochody polskiego m onopolu spirytusow ego 

ogromnie, jak  pisaliśmy, spad ły  w  ostatnich trzech 
la tach  z powodu zmniejszenia się pijaństw a.

Inaczej jesrb w  Czechosłowacji. T am  w ciągu lą t  
13, to  je s t w epoce wolności w zrosła ludroość o  10 
procent, zato użycie alkoholu wzrosło z 50 na 70 
procent, czyli czt ery kroć silniej i  to  głównie aa  R u­
si Podkarpackiej.

Dzienniki dom agają się przyw rócenia p ra w i 
uchwalonego zaraz po utworzeniu się wolnej ( R ze­
czypospolitej, a  zabraniającego sprzedaży ąlkokcdu 
młodzieży, zw łaszcza robotniczej.

 oOo  % /
W EUROPIE ZA DUŻO KOiBIET —  \  

GDZIEINDZIEJ ZA MAŁO.

W e w szystkich państw ach europejskich, wyjąw­
szy B ułgarję —  liczba kobiet .przewyższa liczbę m ęż­
czyzn, natom iast w krajach azjatyckich, am erykań­
skich i australijsk ich , a  m am y t l i  n a  m yśli ludy cy ­
wilizowane, kob ie t je s t mniej niż mętżjazyan.

Najwięcej kobiet -posiadają Ł otw a i E s to n ji, 
pierw sza 1145 kobiet ma każdą se tkę  mężczyzn, dru­
g a  1-128 kobiet ną 100 mężczyzn. W  Rosji na- 100 
mężczyzn przypada 111 kobiet, we F rancji 110, 
w Angłji 100. w  Polsce 108, w  A ustrji i Czećhąeb 
107, w Niemczech 106, w e W łoszech 106. W  Belgji 
liczba kobiet, rów na się dolkaldinie liczbie mężczytm. 
w  Bułgarji n a  każde 1000 mężczyzn przypada 965 
kobiet.

Tnacz-ej je s t w państw ach Azji, A m eryki i A usty i- 
łji. W  S tanach Zjednoczonych n ą  każdych 100 męż­
czyzn przypada 96 kobiet, w Jajponji 97, w  K a n a d ę e  
94. w  A rgentynie 90. Są . j e d n a k - i tam  w yjątk i, Me­
ksyk  i Chile posiadają więcej kobiet niż m ężczyzn

•------ ooo—<—
JAK DŁUGO TRWA DZIEŃ W RÓŻNYCH 

k r a j a c h

Długość dnia. jest w poszczególnych krajach  
różna. N aprzykład w Sztokholm ie (stolicy Szwecji) 
dzień trw a 13 i pól godziny, a na Szpieihergu (wyspa 
na Oceanie Lodowatym ) 3  i pół mieęiąea, . . .

W Londynie i Bremie (port niemiecki) najd łuż­
szy dzień trw a 16 i pó l godziny, w7 P e te rsb u rg u  
i Tobolsku (na Syberji) najdłuższy dzień trw a 19 
godzin, a najk ró tszy  5 godzin.

W Torneo (Finlamdjal dzień 21 czerwca trw a 
prawie 22 godzimy a dzień Bożego N arodzenia nie­
cnie 3 godziny.

W V ardae (Norwegja) najdłuższy dzień trw a bez 
przerw y od  21 m aja do 21. czerwca, czyli miesiąc.

 0§9-—
DRZEWO UKŁADAJĄCE SIĘ DO SNU.

W  mieście Mysore, w lud]ach azjatyckich  rośnie 
drzewo jedyne w swoim rodzaju, słynne w całej 
okolicy.

Co wieczór, wielka rzesza ciekawych otacza to 
drzewo poprostu uk ładające się do spoczyuku doc- 
ne-go.

Zalewie słońce sk ry je  się za widnokręgiem, drze­
wo zaczm a się pochylać sennie i o północy leże 
już w całej rozciągłości na ziemi. Po pierwszej jed­
nak godzinie rozpoczynającego t ię  dnia następuje 
ocknienie, drzewo podnosi sic zwolna, a gdv pierw­
sze promienie słońca padną lia m iasto, już obudzo­
ne drzewo sto i wyprostowane na powitanie ożyw­
czego św iatła. •• ...

Dotychczas nie zdołano wyjaśnić lego szczegól­
nego zjawiska. . *
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ZW IERZĘTA, KTÓRE UDAJĄ ŚMIERĆ
N iektóre zw ierzęta w razie niebezpieczeństwa 

udają śmierć. Lis ścigam ', przew raca się wyciąga 
łapy  i leży n ieruchom o od czasu do czasu o tw ierając 
jed n o  oko. D opiero  upatrzyw szy chwdlę stosowną, 
um yka.

Nieraz się zdarzyło, że lis uważany za zabitego 
i włożony w worek uciekał po rozwiązaniu worka. 
W śród owadów zauważono śmierć pozorną u bąka.

Jesio tr złowiony leży w sieci bez ruchu, okoń 
pływ a na grzbiecie, jak  gdyby m artw y. Grzeehotnik 
i jaszczurka am erykańska także udają śmierć.

KTO MOŻE W YJECHAĆ DO BKAZYLJI.

S yndykat em igracyjny podaje do wiadomości, że 
tło Brazylji mogą. wyjeżdżać następujące kategorje 
emigTantów:

1) posiadacze affidavitów , wystawionych przez 
krew nych w Brazylji.

2) osoby, nie m ające affidavitów , które mogą się 
w ykazać posiadaniem, poza opłaceniem kosztów  prze­
jazdu po doi. 300 na pokaz, od dzieci poniżej la t 12 
w ym agana jest kw ota  pokazowa w w ysokości po 
doi. 200.

K arta okrętow a do Brazylji wynosi zł. 950 od 
Osoby, powyżej la t 10, w iza zaś brazylijska — zł. 30 
od paszportu.

3) Rodżiny osadnicze, n ie  posiadające w ezwań, 
* udające się do B razylji w celach osadniczych. Te­
reny dla osadników położone są w północnej części 
Parany. Rodzina rolnicza w inna się sk ładać przynaj­
mniej z 2 osób zdolnych do pracy n a  roli. Od osadni­
ków  wym agane będzie posiadanie pieniędzy w wyso­
kości około 3.000, w liczając w to koszty podróży, 
zadatku  na ziemię i początkowe wyżywienie rodziny. 
Sum a ta  będzie się w ahała w zależności od ilości 
członków rodziny.

Osoby, zam ierzające wyem igrować do Brazylji, 
winny we własnym interesie, zwrócić się do Centrali

I Syndykatu Em igracyjnego w W arszawie, (ul. Nie- 
! cała 7- lub  Oddziałów i A gen tu r na prow incji, gdzie 
j otrzym ają zupełnie bezpłatnie wyczerpujące w ska­

zówki i pomoc w uzyskaniu em igracyjnego pasz­
portu oraz w załatwieniu formalności wyjazdowych.

ZMIANA LOKALU CENTRALI SY ND YK ATU  
EMIGRACYJNEGO.

Z dniem 8 lipca br. Biuro Centrali Syndykatu  
Em igracyjnego w W arszawie, zostało przeniesione 
z ul. M arszałkowskiej Nr. 124, do nowego lokalu przy 
ul. Niecałej Nr. 7. W lokalu S yndykatu  Em igracyj­
nego mieścić się będzie Biuro Inspektora Em igracyj­
nego.

W SPRAW IE W YJAZDU DO ARG ENTYNY.

S yndykat Em igracyjny podaje do wiadomości, że 
wyjazd rolników sam otnych i rodzin tlo Argentyny 
je st obecnie nieograniczony.

Bliższych inform acyj o form alnościach w yjazdo­
wych do A rgentyny udzielają zupełnie bezpłatnie 
p laców ki S yndykatu  Em igracyjnego ua prow incji i 
Biuro Centrali w W arszawie, ul. Niecała Nr. 7, (daw­
niej ul. M arszałowska 124)

Adresy poszczególnych placówek Syndykatu Emi­
gracyjnego podają Państw ow e Urzędy Pośrednictw a 
P racy, Urzędy wojewódzkie, S tarostw a u Urzędy 
Gminne.

Wykaz ceR z dnia 15 lipca 1932 r.
Mięso wolowe z 29% dokładką 1. kl. 1.60 zł., II. kl. 

1.30 zł., III kl. 1 zł.; wolowe przednie I kl. 1.20 zł:, II 
klasy 1 zł., 111 kla.sy 70 gr; cielęce tylne I klasy 1.90 zł., 
II klasy 1.70 zł., III klasy 1.50 zł; cielęce przednie I klasy 
1.50 zł., II klasy 1.30 zł.. III klasy 1.10 z); wieprzowe 
(szynka surowa) 1.70 zł; wieprzowe (łopatka, boczek) 
1.56 zł; słonina i bil 2.20 zł; smalec biały 2.80 zł; szynka 
krajana na części 5.20 zł; wędzonka surowa 2 zł; wę­
dzonka gotowana 2.60 zł; kiełbasa siekana surowa 2 zł; 
siekana wędzona 2 zł; mięso wołowe z 20% dokładką 
tylne z prowincji 1 zł; wołowe przednie z prowincji 60 gr 
cielęce tylne z prowincji 1.40 zł; cielęce przednie z pro­
wincji 1 zł; wieprzowe (szynka surowa) 1.60 zł; wieprzo­
we (łopatka, boczek) z prowincji 1.40 zł; chleb żytni 
jasny 45 gr; żytni ciemny 38 gr; bułka zwyczajna o wa­
dze 6 dkg. 5 gir; jaja świeże skrzynia 95—98 zł., kopa 
4—4.50 zł., sztuka 7—8 gr; mleko niezbiorane litr 20— 
25 gr; śmietana kwaśną 1.20—1.60 zł; ser krowi kilo 
60—70 gr; masło deserowe 3.20—3.40 zł; zwyczajne 2.50 
do 2.60 zł; drożdże za 100 kg. 400— 420 zł; za 1 kg. 4.50 
do 5 zł; ziemniaki nowe za 100 kg. 8—9 zł., za 1 kg. 
14—15 gr; ziemniaki 6tare za 100 kg. 4.50—5 zł., za 1 
kg. 10—42 gt; buraki ćwikłowe nowe z nacią za 100 kg. 
10̂ —12 zł., za 1 kg. 12—15 gr; marchew nowa z nacią 
za, 100 kg. 10— 12 zł., za 1 kg. 15—13 gr; cebula, nowa

za 100 kg. 35—40 zł., za 1 kg. 40—50 gr; pjeu-uszka 
nowa z nacią za 100 kg. 18—20 zł., za 1 kg. 25 30 gr; 
selery nowe za 100 kg. 20—22 zł., za 1 kg. 25—o0 gr; 
włoszczyzna świeża za 10G kg. 20—25 zł., za 1 k g  25 
do 30 gr; pszenica czerwona dworska za 100 kg. 25.50— 
26 zł; biała 25—25.50 zł; targowa 25—25.25 zł; żyto 
dworskie 22.50—23 zł; targowe 22—22.50 zł; owies 
dworski 25—25.50 zł; zadeszczony 21—22.50 zł; targowy 
24.50—25 zł; jęczmień na krupy 21.50—22 zł; kukurudza 
krajowca 25—26 zł; groch Viotoria za 10G kg. 31—35 zł., 
za 1 kg. 50—60 gr; pół Victoria 28—31 zł., za 1 kg. 45 
do 50 gr; zwyczajny 26—28 zł; za 1 kg. 40—45 gr; pol­
ny pastewny 24—20 z.; fasola biała 24—26 zł., za 1 kg. 
4 0 —60 gr; krasa długa 29—31 zł;, za 1 kg. 50—60 gr;
krasa mieszana 27—29 zł., za 1 kg. 40—50 gr; mąka
pszenna 45% krak. 43—44 zł., za 1 kg. 56—58 gr;
pszenna 60% krak. 41.50—42 zł., za 1 kg. 52—56 gr;
żytnia 65% krak. 38—38.5G zł., za. 48—52 gr; żytnia 
65% poznańska 38.50—39 zł., za 1 kg. 48—52 gr; pęcak 
fabryczny z workiem 35—36 zł, za 1 kg. 45—48 gr; tar­
gowy bez worka 32—33 zł., za 1 kg. 40—45 gr;^siekanka 
fabryczna z workiem 35—36 zł., za 1 kg. _ 45—50 gr; 
targowa bez worka 33—34 zł., za 1 kg. 42—45 gr; otręby 
pszenne 10.75—11 zł; żytnie 11.50—12 zl; siano słodkie 
nowe 7—7.50 zł; średnie nowe 6.50—7 zl; konieżyna pa­
stewna nowa 8.50—9.50 zł; słoma długa 8—8.50 zł; 
mierzwa 7—7.50 zł; prasowana 7.50—8 zł. za 10G kg.

Od dnia 16 lipca 1932 r. 1 kg. c-hleba żytniego jasne­
go wynosi 44 gr.

Odpowiedzi Rcdokcti.
WP. Magdalena Żak, Monowiie; Zaopatrzenie przy­

znano. — WP. Jakób Mnich, Jaszczurowa: izba Skamo-
wa zarządziła zbadanie stanu majątkowego Pana, oraz 
stosunków familijnych. Potem dopiero zaopatrzenie_ mo­
że być przyznane. — WP. Tekla Strączek, Niedzieliska: 
Izba Skarbowa przeprowadza dochodzenia w kierunku 
ustalenia związku przyczynowego między służbą woj­
skową, a śmiercią ś. p. Wawrzyńca. W tym celu zwró­
cono się do Szpitala Okręg. Nr. V w Krakowie i do 
Konsulatu polskiego w Pradze o akta. — Sieroty po 
ś. p. Stanisławie Dębskim w Zarszynie: Przed stanow- 
czem załatwieniem zarządzono przesłuchanie świadka na 
okoliczność przebiegu służby wojskowej ś. p. Dębskie­
go. — WP. Paweł Ochab, Białybor: Zgodnie z orzecze­
niem itrómisji wojskowo-lekarskiej pobiera Pan rentę od 
1 sierpnia 1925 r. Podanie o przyznanie renty za lata 
ubiegłe do Izby Skarbowej w Krakowie nie wpłynęło. — 
WP. Jan Gawalczyk: Rentę .przyznano, a przypadające 
należytości Izba Skarbowa przekazuje przez P. K. O. — 
WP. Józela Zuchuwska: IzTra Skarbowa zwróciła się do 
Konsulatu polskiego w Pradze o nadesłanie aktów szpi­
talnych, celem zbadania związku przyczynowego miedzy 
służbą wojskową a śmiercią ś. p. męża Pani. — WP. 
Elżbieta Maciuszek: Rekurs Pa.ni przedłożono do mini­
sterstwa skarbu. — WP. Borek Walenty, Zalipie: Ró­
żnicę zaopai/rzeniia wypłacono w czerwcu 1931 r. — WP. 
Stanisław Oleksy, Męcina: Dodatek na dzieici przyzna­
no. — WP. Teresa Pilchowa, Brzezowa: Orzeczeniem
z dnia 2 lipca b. r. L. 16446/6 odmówiono zaopatrzenia 
z powodu braku dowodu istnienia, związku przyczyno­
wego między służbą wojskową a śmiercią jej męża.

Najlepsza kosa
rzeczywiście doskonała.

0 II*  wątpisz ozytaj zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 

tak napiseł

Rachodowicze, 21. 9. 19 8 
gm. Suchowola p. Zamość.

Kosy otrzymałem, na przyszłe 
lato zap szę więcej, dlatego że 
mają być dobre.

Franciszek Szewezuk.

•••••••••••

Niejednej przyjemności trzeba sobie dziś 
odmawiać; ale na kupno radjowego 
odbiornika „ D e t e f o n “  warto wy- 
łóżyć 39 złotych, bo .Oetefon* daje 

możność słuchania głosów całego świata)
a w ięc zap ew n ia  n iem ało  p rzyjem ności i korzyści 
.D e te f o n "  m ożna n abyw ać ty lk o w Urzędach pocz­
tow ych. Cały kom plet ze słuchaw kam i, an ten ą etc.

kosztuje tylko 3 9  zł. 1116

4 raty
miesięczne

Te eleganckie, damskie i męskie zegarki 
na rękę z „Platininy“ z oryginalnym wer­
kiem szwajcarskim na kamieniach z pięk­
nym złoconym cyferblatem i sekundni­
kiem — ściśle wyregu'owany, ceny tyl­
ko 26 zł. * prawdziwego srebra z próbą 
34 zł. płatne w 4-ch ratach miesięcznych. 
Z góry pieniędzy nie wymaga się, zega­
rek zostaje WP. zaraz wysłany z 3-letnią 
pisemną gwarancią, damskie zegarki z je- 
dwabno-rypsowym paseczkiem. Męskie 
zegarki ze skórkowym paseczkiem, W ra­
zie niepodobania s>ę przyjmujemy z po­

wrotem w przeciągu 3-ch dni.
A d reso w a ć: 3 (->

F . L U P K A ,  Ł ó d ź ,
śkrz. poczt. 55b. O idz. 92.

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E
w ed łu g przepisów  sław nych  lekarzy p rzeciw  ch o­
robom  żołądka, k iszek , płuc, nerw ów , w ątrob y, n e­
rek. pęcherza, hem oroidom , upław om , obstrukcji, 
kam ieniom  żółciow ym , kaszlow i, astm ie, b łędnicy, 
ak erozie, artretyzm ow i, reum atyzm ow i ete . 
£ ą d a |e t e  b e z p ł a t n e )  b r o s z u r y  p o n e z a l ą -  
c e j  11 Adres: Liszki — A pteka. 935 (-)

Choroby serca, Basedow, reumatyzm 
cnkrzyca. Lecznica „Salus* Kraków- 

Szujskiego. 1146. ,

Un iew ażn ia  się dokumenty wojskowe 
wystawione dla wałacha nr. w r. 

1926, maść gniada, p o d ł u ż n a  siwizna 
Serja ,D “ Nr. 784340.

Chłopca do uanki kołodtic stwa z u- 
końozoną 4 kl. szkoły powszechnej 

— nauka i utrzymanie b e z p ł a t n e  — 
przyjmie Pracownia kołodziejska Wojcie­
cha Drozda w Nowym Targu. Zgłosze­
nia listowne.

Przy każdej sposobności 
pamiętajcie o zjednywaniu 

nowych czytelników!

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Etrora ogłoszeń dzieli się  na 4 szpalty. — Strona tekstu  dzieli s ię  na 3 szpalty.

O głoszen ia  na i stron ie *a I mm !-szp a ltow y  . . . .  t z\ | O roouc oi*łoszftma za sło  vo  2o " io 3zy , najmniej, „ . . 4 z\
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500|0 drożej.
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W ydawca; Za Lud. 'Iow. W ydawnicze Stanisław M arcinkowski. Odnów. red.; Antoni Woźniak. Druk. „Głosu Narodu", Kraków, zarz. R. Ferek,
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